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Premier Cyrankiewicz w wygłoszonej 
w Seimis deklaraci stwierdził m inn.: 


„М orędziu swoim powiedział Prezy- 
dent R"eczypospolitej, że „nimo ciężkich 
prób nie zmalała wewnętrzna, duchowa 
moc narodu, przeciwnie, wzro.ła jeszcze“ 


I tak jest. Z tej r.ocy wyrosło. zdecy= 
dowanie obozu polskiej demokracji, aby 
wyciągnąć wreszcie polski naród z łańcu- 
cha kolejnych, wiążących się ogniwami 
błędów „politycznych, tragedii historycz- 
nych, które nazywały się utratą niepod- 
ległości. Aby z beźdroży wydobyć pol- 
ski naród na szlak postępu społecznego 
1 na szlak konsekwentnej polityki za- 
granicznej, któraby obroniła i umacnia- 
ła niepodległość 


Rozpoczyna się okres zwiększonego 
spokoju wewnętrznego, tak niezbędnega 
warunku odbudowy Polski 

Do twórczej, 
budowie 
obywateli. 


pozytywnej pracy przy 
Polski wzywa Rząd wszystkich 


Rząd wniesie w.krótkim czasie projekt 
szerokiej amnestii (oklaski). Będzie to wi- 
domym znakiem wciągnięcia wszystkich 
obywateli do twórczej pracy, będzie to zna- 
kiem przebaczenia tym, którzy będą chcieli 
włączyć się do twórczej pracy w nowym 
obecnym okresie... 
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Poprostu 


Idąc do wyborów w celu stworzenia nazajutrz po nich rządu koncepcji lu- 
dowładztwa w Polsce, zaciągnęliśmy PEWNE SZCZEGÓLNE ZOBOWIĄZA- 
NIA WOBEC SPOŁECZEŃSTWA NA DZIŚ. Na linii realizacji tych zobo- 
wiązań leży PROJEKT USTAWY О AMNESTII, który — jak wiemy — rząd 
wniesie pod obrady Sejmu. Na tej samej linii leży POGŁĘBIENIE I ROZ- 
SZERZENIE SWOBÓD OBYWATELSKICH poprzez prace konstytucyjne, po- 
przez coraz bliższy kontakt z szarym człowiekiem w Polsce, poprzez wspól- 
ny z nim język, poprzez GRUNTOWANIE PRAWORZĄDNOŚCI, poprzez 
stabilizację stosunków, poprzez wychowanie rozumnego, odpowiedzialnego 
i twórczego obywatela, poprzez stopniowe PODNOSZENIE STOPY ŻYCIO- 
WEJ szerokich mas, poprzez demokratyzację nauki i kultury, poprzez szcze” 
gólną dbałość o młode pokolenie. Na tej linii leży też walka © WZAJEMNE 
POSZANOWANIE OBYWATELI MIĘDZY SOBĄ, bez względu na rasę, re- 
ligię, narodowość, pochodzenie, walka z hańbą antysemityzmu, Nie mówimy, 
Że tego „oczekujemy“ od rządu. Ten rząd — nasz wspólny rząd — to prze- 
cież właśnie rząd realizacji takiego programu, My, jako Sejm, pomożemy 
mu w tym dziele poprzez rozważną wymianę zdań 1 doświadczeń, poprzez 
twórczą, syntetyzującą pracę ustawodawczą, poprzez wnikliwą kontrolę czuj- 
nego organu opinii publicznej. W naszym przekonaniu, w przekonaniu ZPPS., 
taka powinna być i taka bez wątpienia będzie rola tego Sejmu. Nie wątpimy 
też, że rząd będzie się w ten głos Sejmu piłnie wsłuchiwał, wybierając stąd 
wszystko, co mu w jego żmudnych i trudnych pracach codziennych będzie 
potrzebne. 

Dewizą wyborczą PPS było hasło: „Nie tylko głosujcie — przede wszyst- 
kim pomyślcie rzetelnie — BUDUJCIE RAZEM Z МАМІ“. Przychylając się 
do oświadczenia rządowego i gwarantując naszym stanowiskiem twardość rzą= 
du, jego siłę i zwartość wewnętrzną jego zasadniczej koncepcji — zwracamy 
się równocześnie z Trybuny w tej Wysokiej Izbie do wszystkich w kraju, 


którzy — jak mówi nasza odezwa przedwyborcza, — „WIERZĄ W PPS, 
w jej niespożytą siłę i hart, w jej wierność ludowi, W JEJ UMI- 
ŁOWANIE SPRAWY WOLNOŚCI I SPRAWIEDLIWOŚCI społecz- 


nej,.. w dumne, ZAWSZE AKTUALNE I ZAWSZE NAM WSZYSTKIM 
DROGIE HASŁO..: „NIEPODLEGŁOŚĆ I SOCJALIZM“ — zwracamy się 
donich i wołamy: Budujmy razem z całym rządem, z całym obozem demo- 
kracji ludowej Polskę silną, Polskę zamożną, Polskę rozumną, Polskę szczę- 
śliwą szczęściem jej obywateli; Polskę, która przestanie być „Chrystusem na- 
rodów“ i „Winkelriedem narodów”, i „sumieniem świata”, a będzie poprostu 
dobrą sprawą ludu polskiego, 

„My chcemy — mówił Ignacy Daszyński dnia 22 lutego 1919 roku w tej 
właśnie sali — Polski wolnej w związku wolnych ludów, będącej warsztatem 
olbrzymim, warsztatem pracy, ale pracy wolnej, uświadomionej... ku tej Pol- 
sce naród polski zmierza, a my z піт“, 

To jest dobra sprawa ludu polskiego. O tę sprawę walczyliśmy; dla tej 
sprawy pracujemy. To jest sprawa PPS, to jest sprawa całego obozu” demo- 
kracji ludowej i sprawa rządu. To jest sprawa narodu polskiego. To jtst ро- 
prostu — sprawa Polski. 

(Z przemówienia sejmowego przewodniczącego ZPPS — tow. J. Hochfelda). 
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Rosnące wpływy wojskowy 
w Stanach Zjednoczonych 


Stany Zjednoczone są dziś mocarstwem bardzo poważnie od- 
działywującym na układ stosunków w świecie. Przy omawianiu 
każdego ważniejszego probiemu stanowisko tego kraju musi być 
uwzględniane, jeżeli pragnie się posiadać obraz stosunkawo 
przejrzysty. 

Źwrócimy dziś uwagę Czytelników na charakterystyczne zja- 
wiska, związane z wewnętrzną sytuacją USA, które jednocześnie 
żywo obchodzi inne narody. Chodzi mianowicie o sprawę niezwyv= 
kogo nasilenia wpływów kół wojskowych na politykę атегукай- 
ską. Szczególnie godną zastanowienia jest duża ficzba wyższych 
oficerów na kierowniczych stanowiskach. Nominacja gen. Mar- 

_ shalla na stanowisko ministra spraw zagranicznych stanowi По» 
pełnienie tego stanu rzeczy. Е 

Oto przykłady: Admirał Loachi pozostaje nadal szefem szta- 
bu Prezydenta, jako jego najpoważniejszy doradca w sprawach 
polityki zagranicznej. Gen. Mildring jest zastępcą sekretarza 
stanu do spraw okupacyjnych. Gen. Smith — ambasadorem 
w Moskwie, wiceadmirał Kirk — ambasadorem w Belgii, gen. 
Holson — posłem w Poludniowej Afryce. Japonią rządzi gen. 
Mac Arthur, w Niemczech — gen. Clay, а w Austrii gen. Clark. 

Działalność tych generałów staje się coraz bardziej dyploma- 
tyczna i administracyjna. Udział wojskowych amerykańskich 
w mającej się odbyć w marcu konierencji moskiewskiej dojdzie 
do punktu szczytowego. Obok bowiem Marshalla przybędą — 
gen. Clay, Clark 1 Smith. 

Tego rodzaju sytuacja jest w prasie amerykańskiej przyczy- 
ną wielu dyskusji, które wzmogły się w związku z ewentualnymi 
kandydaturami gen. Eisenhovera i Marshalla na stanowisko pre- 
zydenta. Taki obrót spraw wywołał nastroje, które jedno z pism 
amerykańskich nazywa „dawnymi obawami przed rządami woj- 
ska i floty”. : 

Objaw masowego napływu wojskowych do administracji pań- 
stwowej jest bardzo charakterystyczny dla dzisiejszych nastrojów 
milionerów amerykańskich, pragnących za wszelką cene utrzymać 
ustrój kapitalistyczny. .Wzrastające z tego powdu niezadowolenie 
wśród społeczeństwa amefykańskiego musi w rezułtacie doprowa- 
dzić do walki, która ulegnie napewno nasileniu w okresie wybo- 
rów nowega orezydenta USA. 


Socjalista na czele Republikań- 
skiego rządu Hiszpańskiego 


Wszystkie hiszpańskie partie demokratyczne posiadają swoich 
przedstawicieli na emigracji, tworzących rząd republikański, po- 
dejmujący wałkę z dyktaturą faszystowską gen. Franco. 

Ostatnio miał miejsce kryzys gabinetowy . go ггђзь па Ski- 
tek różnic w poglądach odnośnie sposobów r:owadzenia waiki. 

Prezydent Republikańskiej Hiszpanii — Barrie powierzył misję 
tworzenia nowego rządu sekretarzowi hiszpańskiej partii socjali- 
stycznej, Llopisowi. Poprzednie wysiłki w kierunku siormowa- 
nia rządu, podjęte przez Barcię, nie powiodły się. Socjalista 
Llopis poparł koncepcje rządu o ograniczonych podstawach, wy- 
chodząc ze słusznego założenia, że tego rodzaju reprezentacja 
doprowadzi najszybciej do osiągnięcia jednomyślności 1 spraw= 
ności w działaniu, która jest niezbędna do prowadzenia wałki. · 
W momencie gdy oddajemy numer do druku Llopis podał do wia- 
domności ustalony już skład nowego rządu, 


Na nowym etapie 


Na przestrzeni dwu lat niepodległego bytu przeżywamy dziś 
nowy etap naszych dziejów. Takie twierdzenie usprawiedliwia 
fakt stabilizacji naszych władz państwowych z Sejmem, Prezy- 
dentem i Rządem na czele. Wszystko zatym, co było formalnie 
tymczasowe, zastąpione zostało aktami, wspartymi na prawie рї- 
sanym i na woli obywateli kraju. 

Jeżeli mówimy „еїар", to nie znaczy ło jednocześnie, że 
zapominamy о najbliższej przeszłości, że zrywamy nić ciągłości 
historycznej. zapoczątkowaną przez PKWN i Rząd Jedności Na- 
rodowej. Ale zdajemy sobie jednocześnie sprawę, że na tym 
etapie dziejów czekają nas nowe zadania. 

Ściśłej zostały one sformułowane przez premiera naszego г22- 
du, tow. Józefa Cyrankiewicza w exposć, wygłoszonym w Sej- 


mie. Mówiąc o przeszłości tow. Premier powiedział: „Pierwszą 
moją zasadą jest nic nie uronić | nie me zatracić z dotycwczaso= _ 
wego dorobku polskiej demokracji. W każdej dziedzinie życia 
iść naprzód i wytwarzać coraz bardziej korzystne warunki dia 
konsolidacji i zjednoczenia wszystkich twórczych sił narodu na 
płaszczyźnie programu połskiej demokracji. 

W polityce zagranicznej Rząd będzie dążył do ugruntowania 
granie, do podtrzymania sojuszów ze wszystkimi narodami її- 
łującymu pokój, a w szczerólności «e Związkiem Radzieckim, 
Wytrwale dążyć będziemy — mówił tow. Premier — do dalszego 
zbliżenia z Czechosłowacją i do dalszego pogłębiania przyjazne 
go współdziałania z Francją. Pragniemy serdecznych stosunków 
z narodem amerykańskim i uregu'owania niezałatwionych soraw 
z W. Brytanią. 

Szczególną troską Rządu jest podniesienie poziomu w kuaju. 
Dialego konsekwentna realizacja planu odbudowy gospodarczej 
ma właśnie na celu zwiększenie spożycia artykułów pierwszej ро» 
trzeby. Jako naczelne swoje zadanie Rząd będzie traktował wal- 
kę z niebezpieczeństwem inflancji, aby zachować równowagę go* 
spodarczą i finansową. W krótkim czasie Rząd słanie przed Seje 
mem z projektem budżetu i planem inwestycyjnym. 

W polityce społecznej rząd będzie kroczył nadal ро finii wysu- 
wania robotników na kierownicze stanowiska w aparacie produk= 
cyjnym. W dziedzinie opieki społecznej — będzie dążył йо фо+ 
lepszenia bytu i zaopatrzenia emerytów, inwalidów, wdów 1 sierot. 

Trudności stojące przed Rządem są duże. Tak duże i ucią- 
żliwe — jak życie polskie w dwa łata po niszczącej wojnie; 
która dla nas nie była burzą, dochodzącą z oddali, lecz ogniem, 
który niszczył nasza domy i dobytek, kaźnią bezlitosnej okupacji. 

Rząd pragnie — powiedział w zakończenin swego exposć tow; 
Premier — rozpocząć okres zwiększonego spokoju wewnętrzne= 
go, tak bardzo niezbędnego przy wzmocnieniu tempa odbudowy. 
Pokój bowiem wewnętrzi ; pozwoli na ugruntowanie i pogłębie- 
nie praworządności. | dlatego Rząd wniesie w krótkim czasie 
projekt szerokiej amnestii. Będzie to akt wciągnięcia wszystkich 
obywateli do twórczej pracy i przebaczenia tym, którzy będą 
chcieli włączyć się do normalnego życia. 


USTAWA Z ONIA 17 BARCA Jąż4 ROKU 


KONSTYTUCJA 
RZECZYPOSPOLITEJ 


POLSKIEJ 


-Gti 


uezuli. FSPKUDĄC Z: 

PEN ED melki pezołer:. ktare 

Zr wrsidki sinw sprawie беч fr. 
przerwy pusrieraty. аанча моц da śwórtwwi LR 
złocie ericka dalun {дй -Hpia-albro 
б. с аміно 1 г Malti- Ory 


өш na oki. tt PTEZRĄT F p cy. 
pó A 1 kwzpicrzegfi'ra araz tad społeczny. 
ийт na wseśzysjfych zasadach ретте i 
walnańvi. [зуд ZA AZER: Зе PEAK DUZE 
«тна Ў si? miaralugch i madępiałgsch dla 

гай adradyającęi się абут. БО ШЫ 
Рыты (Гот Rzerzypospołógi riemośc. a pracę 
feBanonrane, należne pneus 4 бша opiekę 
Рели zatezpireżze -tg uło (лз Aepfr 
Purp ua „Simi tł aredarmrzym йз" 
ТАСА arŃWATASEK 

4 Alani aisa y 
wet 


+ 


Strona tytułowa Konstytucji z 1921 reku, okowiązującej obecnie 


w Polsce, 


— m Przegląd —— 


6 wsk 


і 


DOKOŁA PROBLEMU NIEMIEC 


1 


Sprawa Niemiec jest w chwili obecnej | 
i matycznych jako posunięcie zmjerzające 


sednem zainteresowania opinii całego świa- 
ta. Poszczególne wypowiedzi prasy rzuca- 
ja nie tylko wiele Świalła па poglądy re- 
prezentowanych przez nie odłamów spo- 
również na specyficzną 


łeczeństwa ale 


hierarchię problemów metod likwidacji 
germańskiego niebezpieczeństwa. 
Szwajcarski „Die Тар“ 


przykład ciekawy wywiad z prezydentem 


ogłasza na 


Francji: 

„W *nteresie pokoju—mówi prezydent— 
a więc i narodu niemieckiego — nie można 
pozw*ić państwowości niemieckiej, па 
odbudowę jej scentrafizowanego i silnego 
gospodarczo organizmui“. 

Dlatego też Auriol domaga się przepro 
wadzemia ciuntownej denaziiikacji i diu- 
gotrwałej okupacji wojskowej: 

„Międzynarodowe siły zbrojne, powinny 
zainstalować się — na pobrzeżu Renu czy 
też w innych określonych przez aliantów 
punktach“. 

„My socjaliści — mówi dalej prezydent 
— domagamy się wywłaszczenia ciężkie- 
go przemysłu I umiędzynarodowienia Za- 
głębia Ruhry celem zapob'eżenia temu, by 
rejon ten stał się ponownie arsenałem wo- 
jennym Rzeszy“. 

Kenneth Lindsay — znany publicysta 
angielski — zamieszcza na łamach Man- 
chester Guardian artykuł, w którym jako 
zagadnienie kluczowe w problemie nie- 


Нега! Tribune" zwraca uwagę na niebez- 
pieczeństwo wzrostu szowinizmu wśród 
Niemców i pewnego rodzaju nihilizm, 
który jest następstwem poniesionej klęski 
militarnej. 

Artykuł swój kończy uwagą: 


‚ Чо 
ë dzieckiega 


KRONIKA 


wWysarzeð MIĘCGZYNACOGOWY <h 


itykuły jakie ukazały się сзїагшо 
w prasie radzieckiej interprełowa- 
ne są w londyńskich kółach dyplo- 


А 


zacieśtiienia sojuszu  brytyjsko-ra- 


merykańska lzba Reprezentantów 
A przyjęła zgłoszouą poprawkę do 

Konstytucji Stanów Zjednoczonych, 
poslanawiającą, iż Prezydent U. 5. А. 
może pozostawać па swoim stanowisku 
tylko przez dwie. kadencje. Poprawka 
zastanie przekazana Senatowi do roz- 
patrzenia. 


А 


tania dąży do upaństwowienia przemy- 
słu na obszarze Ruhry na rzecz niemiec- 
kiego rządu centralnego i pozostawienia 
Niemcom maximum  odpowjedzialności i 
maximum korzyści. 


sola polityczne omawia- 
rozwiązania 


Wielka Bry- 


agielske 
ją szczegóły planów 
przyszłości Niemiec. 


hjay są widownią krwawych walk 
pomiędzy oddziałami rządu central- 
nego, a wojskami komunistyczay- 
mi — po nieudanych wysiłkach pojedna- 


s mia zwaśnionych stron. 


zienmik „Daily Herald“ iż 
dobrze się składa, že ambasador 
brytyjski w Warszawie będzie 


przeniesiony na inne stanowisko. Wysu- 


D r 


nięte przeciwko niemu zastrzeżenia czy- 
nią zmianę na tej placówce b. pożądarą. 


rancuska Rada Ministrów rozpa- 

trywała wniosek partii socjali- 

stycznej i komunistycznej о upań- 
linii 


que“ j „Messageries Martimes", oraz o 
poddaniu reszty towarzystw okręlowyci 
kontroli państwowej. 


emorandum francuskie, 
M konferencji zastępców ministrów 
spraw zagranicznych w Londynie, 


kryć całe zapotrzebowanie її, яа 
stal і że przemysł słalowy należy ozou- 
dować w państwach miłujących pokój, a 
nie centralizować go w Niemzzech. òta- 
nowisko to przeciwstawia się poglądom 
anglosaskim. 


a іегепіе Grecji działa Komisja 
М z ramienia О. N. Z. dla 

zbadania politycznej sytuacji kra- 
ju. Jednocześnie odbywają się w Grecji 
manifestacje publiczne, рої hasłem; 
„Precz z Anglikami", i „Dosyć krwi". 
Ge" wyłonionego przez Radę Bez- 

pieczeństwa O. N. Z. nie dopro- 
wauzają do ustalenia wspólnego wniosku 
w sprawie rozbrojenia. Zachodzi różnica 
pomiędzy stanowiskiem Związku Radzje- 
ckiego i U. 5. A. odnośnie kolejności 
ustałenia systemu bezpieczeństwa i prze- 
prowadzetja rozbrojenia. Kompromisowy 
wniosek Francji nie został przyjęty. Wo- 
bec wykazania jednak dobrej woli ze 
strony wszystkich delegatów panuje w. 
kołach politycznych О. N. Z. optymisty= 
czny nastrój co do przyszłego рого 


mienia. 
р kolonii Johnes oświadczył, iż wy* 

soki Komisarz Palestyny ma zade- 
cydować w porozumieniu z władzami 


brady toczące sję w łonie Komi- 


odczas debat w lzbie Gmina тіп. 


wojskowymi о sposobach opanowania 
sytuacji. 
owtórna kandydaiura prez. Trus 


В... została zgłoszona przez przes 
wodniczącego partii demokrałycz= 


nej, min. Hannegan. 

RR delegata w Paryżu ogłosił 
komunikat, w którym oznajmia, iż 

gotów jest natychmiast zaprzestać Плач 

{ай wojennych і przystąpić do pertratław 

cji na podstawie porozumienia francuskos 

vietnamskiego z dnia § marca 1946 m 


ząd vietnamski za: pośrednictwem 


złożone . Rząd vietnamski wyraził przekonatie. iż 


jego naród uzyska miepodległość 1 osiąs 
gnie zjednoczenie terytorialne w ramach 
imperium francuskiego. 


sprawie przyszłości Niemiec 


umiędzynarodowienja 


żąda 
piej jest złikwidować nacjonalizm ten 
w momencie jege narodzin, niż zadanie to 
zostawić przyszłym pokoleniom. 
Przytoczone głosy prasy zagranicznej 
rzucają zaledwie słabe światło na problem 
niemiecki, stanowiąc 


senacie U. S. A, w dyskusji nad 

przemówieniem ma temat amery= 

kańskiej polityki zagranicznej 
senator Pepper z Florydy poddał ustrej 
krytyce stanowisko Vandenberga i Dul- 
lesa, zmierzające do odbudowy silnych 
Niemiec. Z Przemówienia Fostera Ош» 
lesa wynika, iż pragnie on stworzyć 2 
Zagłębia Ruhry ośrodek gospodarczy 
Europy. Przypomina to Chamberleinow= 
ską koncepcję „równowagi 51“, którą 
doprowadziła do Monachium. 

K=Z 


3. 


zagłębia 
zawiera dokładne propozycje administra- 


Ruhry i 
cji przelnysła węglowego i stalow=>go =; 
przez najbardziej zainteresowane na*ody 
W obawie, aby zagłębie 
Ruhry nie stało się w przyszłości zbru« 
jownją i aby zapobiec rozwojowi pze- 
mysłu niemieckiego, Francja żąda rozto- 
czenia ścisłej kontroli międzynarodowej. 
Francja jest zdania, 12 Luksemburg. 
Czechosiowacja i Polska są w staaie po- 


zjednoczone. 
jedynie fragmenta- 
ryczne “ego naświetlenie. W przeciwień- 
stwie do tego — stanowisko Polski i in- 
nych państw słowiańskich jest jasne i nie- 
dwuznaczne. 


| 
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jeckim uważa reedukację. stwowieniu największych okręto* 
Мат Atwood natomiast w „New-York | WYCH „Companie General  Transatlanti- 
„Amerykanie powinni zrozumieć, że le- | w 
WiP; 


Jeszcze raz 


o ustawach, me! 


W poprzednim numetze „Pobudki* po 
slawiliśmy sprawę jasno i zdecydowanie. 
Powiedzieliśmy wyraźnie: „PPS stoi na 
straży właściwej, słusznej interpretacji 
ustaw *... 

WK PPS Łódź zwrócił się z pelycją do 
OUL o podjęcie przezeń kroków. koniecz- 

1 dla przeprowadzenia nowelizacji de- 
kretu o regulacji stosunków. majątkowych 
osób, kłóre w czasie weny dopuściły się 

odstępstwa od narodowość 

W myśl lej pelycji — pisaliśmy — po- 


dyktowanej troską i ścią o pelną 
sprawiedliwość — w noweli do usławy ú- 
stalić trzeta dokładnie — со uważa się za 


zwracalne i НЕ жет2 że zwrot ma być 
dokonywany w trybie postępowania dowo- 
dowego, po uprzednim ustaleniu, czy wła 
sność  rehabilitowanego  „volksdeutscha” 
była jego własnością, póki był Polakiem“. 

Byliśmy zdania, że jest naszym obo- 


wiązkiem wyśląpić w otronie praw ludne- 
ści polskiej, krzywdzonej częstokroć па 
skutek istniejących niejasności odnośnie 
inierpretacji ustaw. iśmy ani na 
chwilę, że postulały wysunięte przez Wo- 
jewódzki Komitet PPS będą wzięte рой 
uwagę. "Każdy bowiem logicznie myślący 
człowiek musi tym postulatom rację przy- 
znać. Liczyliśmy się z (ут, że Okręgo- 
wy Urząd Likwidacyjny wspomnianą pe- 
{уеја ódrazu się zajmie i wystąpi z kon- 
kretnymi projektami nowelizacji ustawy o 


Nie хуз! 


Z 


zwrocie majątków — do odnośnego mini- 
sterstwa. 
Jest nam niezmiernie miło już dzisiaj 


móc się podzielić z Czytelnikami naszymi 
wiadomościami, że oczekiwania nasze i 
przewidywania nasze były słuszne. OUL 
podjął inicjatywę Wojewódzkiego Komite- 
tu, która znajduje się już w stadium ге- 
alizac ji 


Stanowisko Okregowego Urzędu Likwidacyjnego 


Dla DUL jasnym się stało, że pismo 
Polskiej Partii Socjalistycznej w Łodzi jest 
odbiciem istotnie panujących w spoleczeń- 
stwie nastrojów: Przywracanie mienia re- 
habilitowanym „volksdeutschom* na mocy 
wyroku sądowego — wywoływało 10z- 
goryczenie wśród społeczeństwa pol- 
skiego, które komentować może ten 
fakt jako premiowanie (ус obywateli 
polskich, którzy w czasie okupacji do- 
puścili się zdrady narodu polskiego. 

OUL — jak nas informują miarodajne 
czynniki — jest również zdania, że taki 
stan rzeczy nie tylko oburza poczucie mo- 


Talne społeczeńslwa, lecz jeszcze z reguły 
godzi w interesy gospodarcze ludności pol- 
skiej. Jedynymi bowiem posiadaczami ru- 
chomości po „volksdeutschach* 'są właśnie 
Polacy, pozbawieni na skutek -wojny naj- 
„iezbędniejszych przedmiotów codziennego 
użytku, których z kolei muszą się wyzby- 
wać па rzecz zrehabilitowanych odstępców. 
Wychodząc słusznie z tego założenia — 
OUL łódzki podziela poglądy społeczeń- 
stwa polskiego wyrażone w petycji WK. 
PPS. W związku z tym OUL zwrócił się 
do Głównego Urzędu Likwidacyjnego w 
Łodzi z konkretnymi wnioskami. 


Chodzi о sprawiedliwość 


OUL ргорспије odnoznie przzpisów о 
„nakazanie zwolnienia maʻstku 3021 za- 
jęcia, dozora i zarządu” — taką tn: трге- 
tację ustawy, która ograniczał A to zwale 
nienie tylko do mienia posiadanego przez 
zrehabilite wanego przed р «у Јесіе-л ., 
listy, a w razie niemożności udowodnie- 
nia tego terminu — do mietia pos adanego 
w dniu wybuchu wojny. 


Jolks- 


Stanowisko takie nie jest „kruezkiem 
prawnym“, ani nie zmierza Чо wywłasz- 
czenia skoro tylko znajdzie się jakikolwiek 
powód. Stanowisko to — naszym zda- 
niem — zabezpieczałoby jedynie wykona= 
nie wyroku sądowego w przedmiocie reha- 
bilitacji, jak również interesy osoby reha- 
bilitowanej. Bezspornie uczciwie zdobyta 
własność byłaby każdemu rehabilitowane- 
mu zwrócona, a z drugiej strony taka in- 
terpresacja przepisów uniemożliwąnaby re- 
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habilitowanym „volksdeutschom* ой2уѕ- 
kiwanie mienia osiągniętego nieprawnie 
w czasie okupacji dzięki uprzywilejowa- 
«ei pozycji. członka - niemieckiej- -grupy 
narodowej. Stanowisko to jest wykład- 
nikiem pojęcia sprawiedliwości. 

Јак wyglądałoby 


to w praktyce? 

Osoba rehabilitowana musiałaby przed 
odnośnym Urzędem  Likwidacyjnym udo= 
wodnić, że mienie o wydanie którego 
zwraca się do urzędu, stanowiło jej 
własność, lub przynajmniej było w jej po- 
siadaniu przed przyjęciem „volkslisty“, 
Rzecz jasna, że musiałaby przedłożyć do- 
wody, których wiarogodność піе mogłaby 
być kwestionowana. Obowiązkiein więc 
każdego urzędu byłoby dość rygorystycz- 
ne podejście do sprawy. Bez dowodów 


lach i „wolkscleutschach * 


o słuprocenląwej wiarogodności — urzę* 
dy mienia ty nie zwracały. Rygor taki 
jest konieczny, gdyż- trudno byłoby na 
dalszą metę przyjąć interpretację, że całe 
mienie „osiadane przez  „volksdeulscha* 
w chwili aresztowania lub wyloczenia spra- 
wy rehabilitacyjnej należało do niego. Dla- 
czego nie miałby on posiadać w tym mo= 
mencie ruchomości, jeśli nie zagrabionych 
i nie otrzymanych z łaski okupanta — to 
conajmniej opuszczonych lub ponie- 
mieckich, pozostawionych w drodze zna» 
jomości przez Niemców, którzy uciekli 
pod naporem ofensywy do Rzeszy? 


Diaczego mają być lepsi? 


Usław.di<wstwo polskie przewiduje — 
jeśli chodzi о zagadnienie tzw. mienia 
opuszczonego — że każdy obywatel pol- 
ski musi bezsprzecznie udowodnić w pełe 
ni swoje prawo- własności со do mienia 
pozostającego pod zarządem władz likwi- 
dacyjnych. W rozgardiaszu wojennym ta- 
kiego postawienia sprawy wymagała rze= 
czywistość. Ludzie osiedlali się w nowych 
siedzibach, ороіосепі ze wszystkiego 
i z natury rzeczy to, co było bezpańskie — 
przejmowali. Po pewnym czasie nierzadko 
się zdarzało, — do tych samych _ siedzib 
przychodzili z niewoli, obozów jenieckich, 
z pracy przymusowej ludzie przez oku= 
panta wywiezieni i.pozbawieni majątku. 
Raptem dwie różne osoby prawne traktos 
wały ewentualnie i siedzibę samą i mie= 
nie ruchome jako swoją własność. Częsta 
było trudno istotnie właścicielowi udo- 
wodnić prawo swej własności — a jednak 
musiał to uczynić, jeśli mienie swe miał 
faktycznie odzyskać. 

Jeżeli więc prześladowanemu narodowi 
polskiemu rzeczywistość narzuciła takie 
wymagania prawne z konieczności, to dla« 
czegóżby nie zastosować tego trybu postę« 
powania odnośnie tych, którzy pod wię« 
kszym lub mniejszym przymusem dla ra- 
towania niekiedy tylko właśnie majętności 
dopuścili się odstępswa narodowego? 

Oczywiście koniecznym jest, aby i sądy 
zapoznały się dokładnie w razie noweli- 
zacji ustawy z intencjami władz likwida- 
cyjnych — gdyż tylko koordynacja tych 
dwóch 'zynników może doprowadzić do 
tego, aby ważka ta kwesłia została та!а- 
twióna raz na zawsze w taki sposób, jaki 
jest konieczny z punktu widzenia sprawie< 
dliwości i interesu społecznego. 

Mamy nadzieję, że przez podjęcie ini- 
cjatywy WK PPS — OUL i jego władze 
zwierzchnie przyczynią się do rychłej гет 
alizacji naszych postulatów. 


Jawicz. 


Zwierciadła барв 


jesiesiiy zawsze zwolennikami szcze- 
rości. Szczerość bowiem jest gwarantem 
wzajemnego zrozumienia się zarównu w 
miłości, jak i w polityce... 

Tym niemniej i szczerość bywa nie- 
kiedy stanem psychicznym bardzo kio- 
potiiwym Фа tej lub innej strony, ponie- 
waż wyklucza możliwość Ё. zw. demien= 
ti... 

„Gwiazda Polarna" — jedno 2 пај 
poczytniejszych pism periodycznych ame- 
rykańskiej Polonii — pozwoliła sobie 
ostatnio właśnie na bardzo szczerą enun- 
cjację, którą, przypuszczamy — już dziś 
lub kiedyś w przyszłości pragnęłaby 
może odwołać, Będzie to w takim wypad- 
ku połączone z nielada trudnościami... 

Omawiając ostatnie wydarzenia — na 
wiązuje „Gwiazda Polarna* do wyborów 
w Polsce, przyznając, że w pewnych 
kołach Polonii Amerykańskiej miano na= 
dzieję, 12 wybory te staną się powodem 
upragnionego wybuchu trzeciej wojny 
światowej. | — proszę popatrzeć — tak 
się nie stało!... 

Smutne rozczarowanie — i rozbraja- 
јаса szczerość... Aż chwyta za gardło... 


MARSZ, MARSZ Z ZIEMI WŁOSKIEJ. 
NA MALAJE! 


Pokolenia całe śpiewały z entuzjaz- 
mem hymn, którego jedna ze zwrotek 


mówi o marszu z ziemi wioskiej do Łol- 
ski, hymn, z którego melodią na ustach 
poprzez stulecia szli bojownicy najświęt- 
szej, polskiej sprawy.. Hymn ten $рїе- 
мату po dzień dzisiejszy i śpiewają go 
inni Polacy, rozproszeni jeszcze po świe 
cie... 

Śpiewają go także ci Polacy, którzy 
znajdują się dziś jeszcze, w dwa ata ро 
wojnie we Włoszech — nie mogąc jakos 
znaleźć tej drogi powrotnej Dąbrawsxie= 
go. Hymn stał się dla nich jakąś śpiew= 
ką turystyczną. W fakt jego metodii pa- 
Кија: plecaki. Czeka ich bowiem wielka 
podróż. Wielka — lecz niestety inna niż 
ta, która wiedzie istotnie z włoskiej zie- 
mi w ojczyste progi: czeka ich podróż 
na Archipelag Malajski... 

Dużo tragedii zawiera w sobie to ze- 
stawienie. Wielu stamtąd dawno zrozu= 
miało, na jakie bezdroża pcha ich awan- 
turnictwo polityczne kondotierów. Wielu 
wróciło. Dzisiaj pracują — a kraj czci 
w nich nieśmiertelnych bohaterów Monte 
Casino, 

Inni jeszcze tego nie mogą  zrozu- 
mieć. Śpiewają o Polsce — uciekając od 
niej coraz dnlej. Jadą na Malaje! Oby 
nie zrozumieli, gdy będzie już za późno. 
Wtedy na dźwięk Hymnu przypomnieć 
im się będzie musiał ich wielki biąd. 


1 będą wyli z tęsknoty, umierając kiedyś 
na Malajach... Za czyją sprawę?... 


Renegat sceny polskiej — Bogusław Samborski za 


współpracę z okupantem pozbawiony przez ZASP 
praw członkowskich — musiał opuścić teatr w Rio 
de Janeiro z tych samych względów. 


160 mi 


РАМІ 


THOMPSON МА PRETENSJE, 


Jedna z publicystek amerykańskich 
ma pretensje do sygnatariuszy umów w 
Jałcie i Poczdamie, a ściślej — do swo» 
ich własnych ziomków о... aprobatę poe 
stanowień, że wybory w Polsce powin 
ny się odbyć tak wcześnie, jak tylko stoe 
sunki wewnętrzne w Polsce na їо poze 
wolą. Dzięki tym postanowieniom wybo- 
ry się odbyły. A tego pani Thompson 
pie może przebołeć... 

Czy wiecie dłaczego? 

Dlatego, że wybory wzmocniły rządy 
w Warszawie, a ludzie z Warszawy. 
„żywią wielki gniew wobec Niemiec...“ 

Trzeba było w Polsce — jak z lego 
wynika — powierzyć rządy czynnikom 
proniemieckim. Takie rządy podobałyby 
się pani Thompson, która twierdzi, że 2 
traktatem dla Niemiec nie należy się 
spieszyć, bo można narazić biednych 
Niemców na krzywdę... 

Lepiej — uważa pani Thompson —= 
byłoby odłożyć tę sprawę, aż „иѕроко= 
ją się umysły* w zainteresowanych traks 
tatem krajach, a przede wszystkin +w 
Polsce... 

„Mogę stwierdzić — czytamy w arty- 
kule pani Thompson („New York Post“) 
— że najwyżsi dostojnicy amerykańscy 
i brytyjscy w Niemczech życzyliby so» 
bie bardzo gorąco, ąby obecnie nie było 
konferencji w Moskwie, Jeśli musi go 
niej dojść, wydaje się, że Amerykanie 
winni przygotować się spokojnie do moż- 
liwości jej niepowodzenia“... 

Dobrze, że Stany Zjednoczone posia= 
dają polityków umiejących trzeźwiej pa= 
trzeć w przeszłość i w przyszłość, Doe 
brze, że pani Thompson nie będzie res 
prezentowała USA na Konferencji, v mos 
że sobie najwyżej pozostać niemiecką 
orędowniczką, z której wynurzeń śmiać 
się będzie każdy logicznie myślący A= 
merykanin i kiwać głową każda amery- 

kańska matka, która straciła synów 
swych na wojńie z „biednymi Niemcami" 


REKLAMA TO POTĘGA. 


Każda szanująca się firma nie szczę» 
dzi pieniędzy na propagandę i rozumną 
reklamę, która przysparza jej zwolenni= 
ków i konsumentów. Stąd we  wszyst= 
kich pismach па całym świecie istnieją 
specjalne działy ogłoszeniowe. 

Że jednak nie każda reklamujaca się 
firma, posiadająca piefiadze, jest istotnie 
szanującą się i godną szacunku — świade 
czy najlepiej taki fakt: Kongres Polonii 
Amerykańskiej w Detroit zamieszczał w 
okresie powyborczym w Polsce PŁATNE 
OGŁOSZENIA w tamtejszej prasie. W 
ogłoszeniach tych, drukowanych na wie 
runkach handlowych — atakowano pole 
skie wybory. Naprawdę godny cel а 
„Szanującej się“ firmy, 
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(Z KSIĄŻKI ST. MACKIEWICZA (САТА) 
„O JEDENASTEJ — POWIADA AKTOR 


— SZTUKA JEST SKOŃCZONA“) 


Lekcja historii 

Kwesłra Austrii odegrała wielką rolę 
w okresie, który można nazwać hitlerow- 
skim ze względu na centralną figurę tego 
okresu. Austria była wtedy osią, dokoła 
której obróciły się najważniejsze wyda- 
rzenia dziejowe. Układ austro-niemiecki 
z dn. 11 pca 1936 r. stanowi tutaj datę 
krawędziową. 

Polityka kardynała Richelfeu trinmfowa- 
ła w dwa lata po jego śmierci w 1648 r. 
w traktacie westfalskim, który ustalił roz- 
bicie Niemiec. W ten sposób Niemcy 
przestały być straszne dla sąsiadów. 
№ w. ХІХ í XX nastąpiło zjednoczenie 
Niemiee w kiku etapach. Parlament we 
Franklureie w 1848 r. wywiesił czarno- 
czerwono złote barwy jedności niemieckiej. 
Był to etap zjednoczenia pod hasłami de- 
mokracji;, zakończył się niepowodzeniem. 
Etap drugi, bismarckowski, stworzył ce- 
sarstwo niemieckie, obejmujące wszyst- 
kie ziemie niemieckie prócz Austrii. Za 
etap trzeci musimy uważać traktat wer- 
salski dn. 28 czerwca 1919 r. zawarty. 
Traktat wersalski jedynie pogłębił zjedno- 
czenie Niemiec, rozbijając пе Niemcy, 
lecz ich sąsiada, Austro-Węgry, wy- 
odrębniając małą i niewystarczalną gospo- 
darezo riemiecką Austrię. Za czwarty 
etap w jednoczeniu Niemiec uważać na- 
leży Hitlera i politykę hitlerowską. 


Miłość p. Cata 
do Habsburgów 


Wewnątrz Austrii zarysowują się trzy 
kierunki: 1) narodowo-socjalistyczny chce 
przyłączenia; 2) socjalistyczny, zasadniczo 
także dąży do połączenia, lecz pragnie 
przeczekać Hitlera, wreszcie 3) katalieko- 
austriacki broni samodzielności Austrii. 
Ale nawet i ten trzeci kierunek posiada 
duże sympatie dla kleałów ogólnonie- 
mieckich, tak, że właściwie duszą oporu 
przeciwko Anschkussowi byli tylko legity- 
mmiści. Z punktu widzenia poiityki amtynie- 
mieckiej, błędem nie do darowania był opór, 
który różne państwa z różnych przyczyn 
stawiały restauracji Habsburgów. Jedynie 
zawczasu dokonana restauracja Habsbur- 
gów mogła być poważnym czynnikiem 
przeciwko Anschlussowi. Ale tej restaura- 
cji nie chciał Mussolini, protestowała prze- 
ciwko niej Jugosławia, gwałtownie wystę- 
pował przeciwko niej Benesz. Francuzi sa- 
mej іеї restauracji Habsburgów pocichu 
sprzyjali, lecz głośno się do niej nie 
przyznawali ze względu na swoje przyja- 
cielskie slosunki z Małą Ententą. 


„KATOLICKI* DOLLFUSS — MORDER- 
СА SOCJALISTÓW AUSTRIACKICH 
Sytuacja pogmatwała się w Austrii 

w lutym 1934 r. podczas powstania socja- 

„Aistów, które Dollfuss stłumfł dość krwawo. 


PRZYPO 


Prasa zagramezna w Wiedniu składała się 
z ludzi, których nie nie łączyło z katoli- 
eyzmem, lecz którzy mieli dobre stosunki 
z socjalistami. Niektórzy dziennikarze an- 
glo-amerykańscy nabierają tak przesadnego 
obrzydzenia do Dollfussa, że nawet sym- 
pałyczniej od niego przedstawiają narodo- 
wych socjalistów. Popularność niezależ- 
ności Austrii poderwana jest przez krwa= 
we stłumienie powstania socjalistów. 


ROLA PAPENA — „TALŁLEYRANDA* 
HITLERA 

Dnia 25 lipca 1934 r. odbywa się zkolei 
pucz narodowych socjalistów, i Dołlliuss 
zostaje zamordowany. Burg częściowo za 
jęty przez narodowych socjalistów, mini- 
ster Fey jest ich więźniem, kanclerzem 
zostaje ogłoszony sympatyk hitlerowców, 
Rintelen. Jednak oddziały wojskowe wier- 
ne -idei kanclerza Dołlfussa zdobywają 
Burg z powrotem, zastają tam trupa bied- 
перо, małego Dolliussa, dla niewysokiego 


wzrostu zwanego  „Milimetterniciiem*; 
Jednocześnie zagniewany Mussolini wysy= 
ła cztery dywizje na granicę autriacką, 
grożąc wkroczeniem do Austrii w razie 
gdyby w Wiednii mieli zapanować hitle- 
rowcy. Droga zamachu jest przez narodo= 
wych socjalistów zaniechana. Kanclerzem 
austriackim zostaje ciemny blondynek, 
Kurt von Schuschnigg, wielbiciel muzyki, 
syn uszlachconego generała austriackiego, 
rzetelny prawnik, odważny oficer, przy- 
zwoity człowiek. Ambasadę niemiecką о- 
bejmuje Franz уоп Papen, człowiek, któ- 
ry nie mogąc zostać Bismarckiem odro- 
dzonego cesarstwa niemieckiego, posiano= 
wil być przynajmniej Talleyrandem Hitle= 
ra. Polityce drapania się na drzewo, by 
zerwać омос, przeciwstawia Papen poli- 
{уке czekania, aż owoc dojrzeje i sam 
spokojnie spadnie na ziemię. Ministrem 
w gabinecie Schuschnigga zostaje Gwido 
Schmidt zakonspirowany zwolennik An- 
schłussu i hitleryzy - 


Przygotewania Anschiussu przez 
pokojową penetracie 


W czerwcu 1936 r. Schusehnigg i Gwi- 
jego 
wypoczynkowej rezydencji w Rocca della 
Caminate. Dyklator 


do Schmidt są u Mussoliniego w 


włoski pokazuje im 
m.in. baterię swoich telefonów i powiada: 
„Jeśli się stąd mówi, że mnie nie ma, 
to znaczy że nie спее rozmawiać”, a po- 
tem dodaje: „Ale dła moich przyjaciół 
z Wiednia zawsze będę obecny". Zapewne 
wyrazy te przypomniał sobie Schuschnigg 
w dwa lata później, gdy wojska nie- 
mieckie wkraczały do Austrii, a on, bie- 
daczysko, szarpał dzwonki telefoniczne do 
Rzymu, skąd odpowiadano mu, że Musso- 


liniego szukają, lecz nie mogą znależć”. 


Już teraz Mussolini doradza mu układ 
z Niemcami. Mussolini chyba zdaje sobie 
sprawę, że układ pokojowy między żar- 
łocznym wiłkiem a smacznym jagnięciem, 
musi się skańczyć pokojowym spożyciem 
jegnięcia. Do tego układu dochodzi dn. 
11 [ipca 1936 r. Stanowi on pierwszy krok 
do Anschlussu. Układ -st ćwierć An- 
schlussem, a pół-rezygnacją Mussoliniego 
z obrony Austri. Układ jest tym, czym 
jest położenie kawałka mięsa na patelnię 
przed jego zjedzeniem. Schuschnigg i je- 
go zwolennicy nie zdają sąbie sprawy 
z właściwego znaczenia układu. 


Wesoła anegdota przed smut- 
nym końcem 


Stan rzeczy w Austrii lepiej od długich 


wywodów charakteryzuje anegdota, wedlug 


której Schuschnigg miał w jakimś ma- 
zapytać się starego 


Austriaka co sądzi о rządzie. Теп mu 


łym miasteczku 


oświadczył, że nie może tego powiedzieć, 
bo boi się, że kanełerz udzieli tych wia- 
domości policji. Zdziwiony Schuschnigg 
dał mu słowo honoru, że połicja się o ni- 
czym nie dowie. Wtedy stary się zawahał, 
ale oświadczył, że o tym dowiedzieć się 


nie może także burmistrz. Skoro Schusch- 
пісс także i сб do burmistrza powtórzył 
swoje zapewnienia, stary prosił zkolei 
о sekret wobec pocztmistrza, nauczyciela, 
naczelnika straży ogniowej itd. Po otrzy- 
maniu obietnicy tajemnicy przed wszyst» 
kimi naokoło, stary przyznał się kancle- 
rzowi, że on osobiście z rządu jest zado- 
wolony. 
Naziści opanowywali kraj... 


MINA 


W ROCZNICĘ WALKI SCHUTZBUNDU 


12 lutego 1934 roku rozpoczęła się 
w Austrii walka zbrojna partii socjałistycz- 
nej z faszyzmem. Przez wiele dni toczył 
się ten bój dwóch nierównych sobie sił, 
z których jedna rozporządzała armatami, 
samolotami, tankami, a druga bohater- 
stwem i rozpaczą mas robotniczych. 


Zwycię - siła. Pad! socjalistyczny 
Wiedeń. Partia Socjalistyczna zeszła 
w podziemia. Na powierzchni życia za- 


triumfował faszyzm. Ale nie na długo. 
Nie minęło pól roku, a Dollfuss, ten, któ- 
ry w imię chrześcijaństwa i z błogosła- 
wieństwem papieża kazał wytaczać arma- 
ty „czeciw domom robotników, przeciw 
dzieciom i kobietom — był zimnym tru- 
pem. Padł z ręki faszystów hitlerowskich. 
Dziś jeszcze rządzi w Austrii faszyzm 
=— ale byt jego nie jest trwały. Osiem- 


Minister Goering 


Przed pół rokiem Hiller przysłał do 
Polski swojego bliskiego współpracownika, 
ministra propagandy Rzeszy Goebbelsa. 
Popisywał się on, czem umiał: wygłosił 
w Warszawie wielki odczyt. 

Dziś dla odmiany przyjechał do nas 
drugi pomocnik Hitlera, Hermann Goering. 
Nie będzie wygłaszał żadnych przemówień 
a {уко weźmie udział w polowaniu 
w puszczy Białowieskiej, wydanym przez 
Prezydenta Rzplitej. 

Pana Goeringa nie potrzebujemy chyba 
prezentować robotnikom po'skim. 

Nie można powiedzieć, by wjazd jego 
do Warszawy odbył się triumfalnie. Jedno 
z pism opisuje je tak: 

„Pociąg z premierem pruskim Goerin- 
giem przybył wczoraj o godz. 9.30 na dwo- 
rzec Główny. 

Z dworca Głównego pociąg z salonką 
premiera Goeringa ruszył па dworzec 
Wschodni, gdzie się zatrzymał. Na peronie 
dworca wschodniego publiczności nie było 
zupełnie, krążyło za to wiele policji mun- 
durowej i cywilnej. 

Tu premier Goering wraz z towarzyszą” 
cymi mu panami opuścił wagon i po po- 


w 


dziesiąt lysięcy „Arbeiler Zeitung“ — nie- 
legalnego pisma socjalnej demokracji 
rozchodzi się co łydzień w Austrii. Wy- 
puszczeni z więzień i obozów koncentra- 
cyjnych, działacz robotniczy wtrącani są 
z powrotem do kazam t za swą rewolu- 


cyjną  "ziałalność. 15 szutzbundowców 
chce rząd Schuschninga — następcy Doll- 
fussa — postawić dziś przed sąd. Ale wa- 


ha się. Bo choć triumfuje w Austrii, boł 
się opinii robotników całego świata, boi 
się dynamitu buntu i nienawiści, który 
kryje się za progiem każdego mieszkania 
robotniczego w Wiedniu. 

Z ognia rewolucji austriackiej zrodziła 
się rewolucja hiszpańska. Obydwie one 
zduszone zostały przemocą. Ale pamięć 
о nich, ale ziar rewolucji, użyźnione 
krwią tysięcy najlepszych synów prole- 
tariatu wschodzić już zaczyna. 

(Tydzień Robotnika, Nr. 10, r. 1935) 


poluje w Polsce 


witaniu si; z przedslawicielami władz pol- 
skich i ambasady niemieckiej wsiadł do 
auta, klóre pomknęło A'. Zieleniecką, a po 
tym przez most Poniatowskiego. 

Należy dodać, że ochrona premiera 
Goeringa w czasie pobytu w Warszawie 
zorganizowana zosłała znakomicie. W cza- 
sie przejazdu przez miasto samochód pre- 
miera pruskiego strzeżony był przez sa- 
mochód policyjny i dwa motocykle. Na 
samochodzie policyjnym, który poprzedzał 
auto premiera, znajdowało się na tylnym 
siedzeniu trzech lunkcjonariuszy. Jeden 
z nich miał przez cały czas zwróconą gło- 
wę w lewo, siedzący pośrodku nie spusz- 
czał z oka samochodu premiera, a trzeci 
obserwował bacznie prawą stronę. Po 
obu stronach auta niemieckiego gościa 
mknęły dwa motocykle, a na każdym 
z nich po czterech funkcjonariuszów. 
Zaznaczyć należy, że samochód wraz z 
orszakiem przesuwał się z wielką szyb 
kością“. 

W ten sposób przybył p. Goering, by 
w puszczy utrwalić przyjaźń ѕапасујпо- 
hitlerowską. 

( (Tydzień Robotnika, Nr. 7, r. 1935) 


Psi pocrzeb pierwszej klasy 


Uroczyście, poważnie, wolno posuwał 
się wśród wielkopolskich, zbożem szumią- 
cych pól kondukt pogrzebowy. Na czele 
pochodu czterech fornali ze spuszczonymi 
głowami niosło cynkową trumnę na ręcz- 
nikach. Za trumną posuwała się spora gro- 
mada ludzi, Na czele gromady szła pła- 
cząc rzewnie, Zofia Chelmicka. Do twarzy 
było pani dziedziczce w grubej żałobie, 
postać jej byla pochylona pod wpływem 


przygnębienia. Chwiejącą się na nogach 
podtrzymywał jeden z rządców, którego 
męską twarz ozdobiły łzy żalu. Za nimi 
zbitą kupą szli fornale i dziewki dworskie. 

Kondukt doszedł do grobowca, zbudo- 
wanego z cegieł i desek w szczerym polu. 
Delikatnie postawiono trumnę na ziemi, 
odkryto głowy, 4 z dziesiątek piersi wy- 
darła się ku niebu pieśń: „Kto się w opie- 
kę poda panu swemu.„* 


a 
Polem wśród niesłychanego napięcia, 
wśród diamatycznej ciszy przerywanej 
tylko spazmatycznym łkaniem p. Chet- 
mickiej dokonano otworzenia trumny. 

Oczom tłumu иК>таЁ się czarno ubra- 
ny — pies... 

Czarną suknią odziany, z piękną nową 
obrożą na karku, spoczywał Mokuś, ulu- 
biona psina dziedziczki, snem wiecznym. | 

W dzień zaduszny na „robie Mokusia | 
zapłonęły świeczki na znak pamięci dobrej 
jego pani — Zofii Chełmickiej, właściciel- 
ki majątku Kosmowa w powiecie gnieź- 
nieńskim. 

Gdyby któryś z fornali, zatrudnionych 
w majątku p. Chełmickiej powiedział 
o sobie, że znosi psią dolę, wyśmieliby go 
wszyscy. Bo gdzież się fo.nalowi z psem 
mierzyć. Mokuś regularnie otrzymywał 
swoją porcję żarcia, a czasem jakiś ochłap 
z pańskiego stołu, czoć kontraktu z dzie- 
dziczką nie zawierał.. Fornale mają kon- 
trakty, ale p. dziedziczka od wielu ји? 
miesięcy zalega im z depułatem i z płacą. 

Sezonowym płaci się w ogóle połowę 
tego, co przewidziano w kontrakcie. Pies 
spał przyzwoicie, na palcach przy nim cho- 
dzono, aby go nie zbudzić. Włodarza Suli- 
kowskiego | jego rodzinę ulokowano wraz 
ze świniami w chlewie, skutkiem czego je- 
go córka zaziębiła się i w krótkim czasie 
zmarła. 


Ale fornalska córka to nie to, co psina. 
Nikt jej na ręcznikach nie nosił. Dzie- 
dziczka ofiarowała na pogrzeb wóz od 
gnoju i jedną szkapę. 

(Tydzień Robotnika, Nr. 8. r. 1935) 


”ӨКгту2асу" zakazani 
w Polsce 


Jedno z pism paryskich donosi, że fran= 
cuski przekład „Krzyżaków“ Sienkiewicza 
został w Polsce zakazany. Stało się to ро» 
dobno na skutek interwencji biura pras 
sowego polskiego Ministerstwa Spraw Zas 
granicznych. 

Chodzi о to, że nasze M. S. Z. nie ży» 
czyło sobie ukazania się rrzekładu dzieła 
Sienkiewicza w okresie tak silnego flirtu 
Polski z Hitlerem. Polski pisarz пїе2һу 
dodatnio wyraża się ~  Krzyżakach. 
A znów Hitler w swojej książce „Mein 
Kampf“ pisze tak: 

„Trzeba, by Niemcy weszły w ślady, 
Krzyżaków, by miecz niemiecki zdobył 
ziemie dla niemieckiego pługa i chleb 
dla niemieckiego ludu“. 

Ten nakaz jednak, ta służalczość wobes 
Hitlera, by czasami niczem go nie urazić, 
jest bardzo charakterystyczna. 

(Tydzień Robotnika, Nr. 7, rok 1935) 
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Prezydent Rzeczypospolitej powierzył misję tworzenia. 
Cyrankiewiczowi, Sejm sklad rządu zaakceptował. № 


Nowy sekretarz stanu USA, gen, Marshall, ze swymi najbliż- 
szymi współpracownikami.. Rosną wpływy wojskowych 
w St. Zjednoczonych... 


Człowiek, który „dobrze zasłułź 
Edward Osóbka=Morawski, 
mier Rządu Tymczasoweg 


Po 23 latach ręka sprawiedfiwości dosięga morderców bohatera socjalistycznych Włoch — 
Maieottiego, Proces ich właśnie się odbywa. Na zdjęciu Mateotii (w muszce) wśród sw. h 
najbliższych towarzyszy — na krótko przed tragiczną śmiercią. 
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Ё su FESTE 


п sekretarzowi generalnemu CKW. PPS, — Józefowi 
[дїп premier Cyrankiewicz przy pracy. 


U 


408 głosów padło w parlamencie za kandydaturą ob, Bolesława 
Bieruta. Przedstawicielstwo narodowe powierzylo mu najwyż- 
szą godność — Prezydenta Rzeczypospolitej. 


żyłkię Ojczyźnie i Partij“ — tow. 
rzęwodniczący CKW. PPS, pre- 
o Rządu Jedności Narodowej, 


Kat powstania warszawskiego, gen. von dem Bach zeznaje w procesie Fischera. Jego 


zeznania zawierały dużo materiału dowodowego przeciw b. gubernatorowi Warszawy. 


NASZ KONKURS ° 


Drukujemy w tym numerze nowy fragment popularnej ksią- 
żki, w ramach konkursu „Pobudki”. 

Aby wziąć udział w konkursie i mieć szanse na zdobycie na- 
grody — należy przypomnieć sobie autora i tytuł książki, z któ- 
rej fragment został zaczerpnięty. Rozwiązanie (konkursu nr. 7) 
należy nadesłać do Redakcji „Pobudki* najpóźniej do dnia 2 
marca 1947 г. 

Wśród uczestników konkursu, którzy madeślą trafne rozwią- 
zania, będziemy  rozlosowywać każdorazowo trzy nagrody 
książkowe. — 


r 


„Ne-ne Нога płynęła po Nilu w łodzi tak pięknej, że 
nigdy jeszcze piękniejsza nie pruła fal świętej rzeki. Cała 
Nubia, Egipt i Libia, liczne zastępy Тгор1ойібм i Makrobów 
z za Gór Księżycowych wyległy „na wybrzeża, aby zobaczyć 
przepływający korowód. 

Pomiędzy dwoma rzędami sfinksów i lwów skrzydlatych 
wiiiesiono Ne-ne Horię do stóp tronu Oroctesa, Zgięła 
przed mim kolana, ale on podniósł ją, posadził obok siebie, 
a na jej ramię włożył uracus, na znak, iż jest królową mad 
wszystkie królowe. A Ne-ne Hofra w nadziei, że zdobędzie 
nieznane jej dotychczas szczęście, pocałowała go raz i drugi, 
choć Oroctes miał już lat sto i trzynaście. 


Pierwszego roku czuła się szczęśliwą, a rok ten był 
krótki W drugim roku zwątpiła w swoje szczęścje i rok ten 
był bardzo długi. Wówczas dopiero przekonała się, że nie ko- 
chała nigdy Oroctesa, że olśniły ją tylko jego bogactwa 
1 blask korony. Odtąd płakała ciągle, a noce spędzała bezsen- 
nie. Nie słyszano nigdy jej śmiechu i sama więdła z dniem 
każdym. Nie pomagały żadne środki, Ne-ne Hofra  gasła 
zwolna, 

Oroctes wybrał już dla niej miejsce w. grobowcach kró- 
lewskich, a małarzom i rzeźbiarzem rozkazał zdobić je godnie. 

— 0, piękna jak Athor sama, królowe moja — mówił do 
niej Orocies, którego zapałów miłosnych nie ostudziło sto 
trzynaście lat — błagam сіе, powiedz flaki ból zabija cię 
powoli. 

— Posłuchaj więc. W jaskini pod Eszuan mieszka najświęto- 
bliwszy z pustelników imieniem Menofa. Był on moim opie- 
kunem i nauczycielem, Poślij po niego Oroctesie, a on powie 
ci wszystko i znajdzie lekarstwo na me cierpienia. 

Posłuchał król swej małżonki, a gdy Menofa stanął przed 
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nim rozkazał mu mówić, a pustelnik rzekł: — królowa cierpi 
za popełnioną zbrodnię... { 

— Za zbrodnię?! — ze Źdzjiwieniem i oburzeniem ром1б- 
rzył Oroctes, 

— Tak, za zbrodnię popełnioną na samej sobie. Ne-ne 
Hofra chowała się pod moim okiem і nie miała przede mną 
żadnych tajemnic. Wiem, że kochała Barbeka, syna ogrodnika, 
który pracował w ogrodziej jej ojca. Do pałacu twego przy» 
była z tą miłością w sercu i z miłości tej umiera obecnie. 

— Gdzież jest obecnie ten ogrodniczek? = pytał król. 

— W Eszuan, 

Oroctes zmarszczył 
swój ból. 

— 142 do Eszuan — rzekł — i sprowadź Barbeka, a ty 
— zwrócił się do niewolnika — zbierz ludzi 1 każ im udać się 
na wyspę Chemnis, gdzie stanąć ma wspaniała świątynia i pa- 
łac, zanim księżyc odmieni się na niebie, 

A do królowej powiedział: — wiem wszystke. Posłałem 
ро Barbeka. Bądź dobrej myśli. 

Ne-ne Hofra mie posiadała się z radości 1 ucałowała тесе 
swego pana i króla. I oddała się całkowicie swemu szczęściu, 

Po roku Ne-ne Hoira powróciła do męża swego w Memiis. 

— Kogóż więc kochasz więcej: mnie czy Barbeka? — 
zapytał teraz król 

Ona otuliła go swymi ramionami i rzekła: — weź mnie 
królu do twego pałacu. Jestem już wyleczona. 

Oroctes zaśmiał się wesoło pomimo swych stu czternastu 
lat. 

— A więc prawdę rzekł Menofa! Ha, ha, ha! Najlepszym 
lekarstwem na miłość jest miłość. 

Ale wesołość znikła nagle z jego twarzy, a wzrok stał się 
okrutny. 

— Zbrodniarko! — zawołał. — Oroctes — człowiek prze» 
bacza ci twą winę; Огосіеѕ — król musi ukarać cię za nią. 
Musisz umrzeć, 

Klasnął w dłonie. Do komnaty wkroczył straszny koro- 
wód. Naprzód szli parachistesi, którzy balsamują trupy, a każdy 
z mich trzymał jakieś narzędzie swego strasznego rzemiosła, 

Król wskazał na Ne-ne Hoire. 

— Zabierzcie ją! Czyńcie swą powinność! — rozkazał, — 
Опа już nie żyje! 


spochmurniał, ale pohamował 


brwi, 


Zamiast felietonu 


Przy okrągłym stoliku siedzi kilku pa- 
nów, którzy w sposób kulturalny przeży- 
wają chwile wolne od zajęć związanych 
z ciężkim zadaniem naprawiania światła. 

Na środku stołu stos zmiętych biletów 
Polskiego Banku Narodowego. To właśnie 
bank. Karciany. Najpewniejsza lokata pie- 
niędzy dla tych, którzy mają ich za mało 
na codzienne wydatki, ale dostatecznie du- 
żo na pozbycie się ich bez pożytku. 

O bank drży bankier. Bankier to ten, 
któremu udało się na skutek zawiłych ma- 
піршаејі i zasad karcianych dojść do po- 
siadania władzy nad stosem banknotów. 
Wielki niepokój maluje się w oczach wład- 
cy. Utracić bank, a utracić wielkie” szczę- 
ście — to jedno. I im więcej banknotów 
spada na stos, tym większy niepokój ogar- 
nia biednego niewolnika kulturalnej roz- 
rywki. 

W rękach panów rozłożone w *ształt 
wachłarzy karty. Co chwila, na skutek 
czyjegoś „wyjścia“ wachlarze rozchylają 
się i zwijają szybko, kryjąc zazdrośnie ta- 
jemnicę powodzenia. Tajemnice dobrej 
i złej karty... 

Przeiłuszczone , kartony wysuwają się 
z cichym szelestem z rąk rozdającego 
i padają z dziwnym odgłosem przed każ= 
dym z grających. Co kryją? Dobrą czy 
złą doię karciarza? 

Palce wędrują do ust i wracają nasli- 
nione, cheiwe, niecierpliwe; pozornie obo- 
jętnie i lekceważąco zgarniają karty i roz 
suwają je powoli i z nabożną uwagą, łu- 
dząc się, że wśród nich znajdzie się ta, 
która zgnębi partnerów, а szczęśliwemu 
posiadaczowi pozwoli zagarnąć bank. 

Pasja nerwowa ogarnia graczy gdy za- 
wodzą obliczenia i trzeba płacić! Zdener- 
wowanie dochodzi de szczytu przy stwier= 
dzeniu, że przeznaczona na ten cel gotów- 
ka kończy się nieuchronnie. Zwinięty wa- 
chlarz kart pada z trzaskiem na stół 
a ręka wędruje w zakamarki kieszeni... 
Istnieje jeszcze szansa odegrania się. 

Z trzaskiem otwierają się i zamykają 
papierośnice. Nerwowym ruchem wyjęty 
papieros zostaje ulokowany w „myśląco” 
zaciętych ustach. Trzaska zapałka, krze- 
sząc ogień i brzmi sugestywne: va bane! 

Zegar " "bija godzinę po godzinie. Za 
oknami ciemno. Noc. Cicho. W czterech 
ścianach pokoju rozbrzmiewają tajemnicze 
słowa: pas, podwyższam, otwieram, kupu- 
је, kareta, ful... 

Zapomniany papieros spala się, oparty 
о brzeg popielniczki. Mgła nikotyny unosi 
się w kłębach, trując powietrze. 

Twarze są coraz bardziej ponure. Szczę- 
ście nie sprzyja jednocześnie wszystkim. 

Szczęście karciane upatruje sobie pupilów. 


Czas upływa przy okrągłym stoliku 
obraz pozostaje niezmienny. Zmienia się 
tylko wyraz twarzy coznamiętnionych 
graczy. Jedne bledną, inne czerwenieją. 

Pod sklepieniami myślących czół rodzą 
się myśli o odwecie. Powstają pomysły 
oszustwa. Nie wolno być dłużnym w tej 
grze. Dług karciany jest długiem honoru. 
Nigdzie takiej wartości nie posiada honor 
jak tu właśnie. Tu jest sprawdzian jego 
wartości. Płacisz albo w łeb sobie strze= 
lasz. I pokolenia pamiętać cię będą jako 
człowieka wielkiego honoru, który wołał 
życie stracić niż słowo złamać... 

Kultura'na rozrywka inteligentnych umy 
słów. Dlatego grają w karty przeważnie 
mężczyźni. Nie wiele kobiet umie myśleć. 
A w kartach trzeba stosować tę umiejęt- 
ność. 


Cervantes 

DON KISZOT Z LA MANCZY — 
tłum J. Мп, 

Manteuiel Т. 

ŚREDNIOWIECZE. 1 
Maurois André 


KLIMATY — tłum. W. Rogowicz. 


i.. KA 


EW 


Mija czas. Zbliża się Świt. Balde Świat= 
ło z trudem przedziera się przez zasłonę 
dymu. Oświetla stolik opuszczony w nie- 
ładzie. Wymalowane bezmyś'nie na lali 
kart twarze krójów dam i waletów uśmies 
chają się ironicznie i złośliwie. Zburzyły 
spokój xiłku ludzi. Przyprawiły ich o przy 
gnębienie na wiele, wiele dni i pragnienie 
powrócenia do tego stolika celem „odegras 
nia'* się. Wszystkie dziesiątki i dziewiątki, 
wszystkie karty, na których wymalowano 
wiele znaków — leżą teraz, czekając aż 
milująca porządek dłoń usunie je gdzieś 
do szuflady, skąd znowu wyrwie je ręka 
kierowana żądzą hazardu i kulturalnej 
rozrywki. 

ZO-TA. 


Gąsiorowska М, 


POLSKA NA PRZEŁOMIE ŻYCIA 
GOSPODARCZEGO. 


Nałkowska Z. 
NIEDOBRA MIŁOŚĆ. 


Uniłowski Z. 
20 LAT ŻYCIA. 


Spółdz. Wydawnicza „WIEDZA” 


Dobra odpowiedź 


Seyss Inquart były możnowładca Ho- 
landii za czasów hitlerowskich — krótko 
przed śmiercią zwrócił się do królowej 
holenderskiej z prośbą o łaskę. 

W roku 1945 był mniej pokorny. 

Toczyła się wtedy walka о Holandię i 
generał Montgomery zwrócił się do niego 
z żądaniem umożliwienia samolotom bry- 
tyjskim zrzucania na spadochronach żyw- 


. 


ności fatalnie głodującej ludności półroc- 
nej części Hołandii. 

„Pańskie nalegania pozostawiają mnie 
zupełnie zimnym“ odpowiedział hardo 
Inquart. 

— Pan też skończy na tym, że będzie 
pan zupełnie zimny — odpowiedział mar- 
szałek spodziewając się wyroku śmiereł 
na zbrodniarza. 
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ŻYCIE POZAGROBOWE. 


(ju) „Dziennik Łódzki“ z dnia 8 lutego 
br. przynosi w dziale „Ciekawostki“ taką 
notatkę: 


„2ујасу w Paryżu w latach 1812 — 
1839 baron Corneille du Fleurant oże- 
nił się z wnuczką swojej narzeczonej, 
Mając lat dwadzieścia, zakochał się, a 
później zaręczył się z młodą i bardzo 
piękną dziewczyną, ale niezadowolona 
z tego, że był on pisarzem, porzuciła 
go. W czterdzieści lat później baron 
du Fieurant ożenił się tym razem 
szczęśliwie, z jej wnuczką”. 


Uważamy, że ostatnie zdanie przez nie- 
uwagę korektora zostało zniekształcone. 
Według "as winno ono brzmieć: „W 33 la- 
ta po swojej Śmierci, baron du Fleurant 
ożenił się tym razem szczęśliwie z jej 
wnuczka.“ 


REKORD І PRZECIĘTNA 


Ten sam „Dziennik* w tym samym 
dziale: 

„łcelius Martianus przejechał na jed- 
nym koniu 2.100 kilometrów w prze- 
ciągu siedmiu dni, Wyczynu tego do- 
końał on jadąc z Rzymu do Hiszpa= 
nii, by poinformować Galbę o śmier= 
ci imperatora Nerona. Przeciętna, ја 
ką przebywał оп dziennie wynosiła 
około 330 Кт“. 


I ta notatka została zniekształcona 
przez korektora. Przecież jeśli Martianus 
przebył 2.100 km. w ciągu siedmiu dni 
— to przeciętna dzienna wynosi 2.100 
km. : 7, co równa się około 749 1 pół 
kilometra.. Nieprawda?.. Przecież 749 
i pół km. X 7 — też czyni 2.100 Кт... 

„Dziennikowi“ jesteśmy wdzięczni nie- 
wymownie, za tego rodzaju „ciekawoe= 
stki*.., 


RZECZYWIŚCIE — NIEBEZPIECZNY 
TYP 


(t) „Kurier Popularny“ (nr. 22) w arty= 
kule pt. „Nosił „Wiik“ razy kilka... ponieśli 
і „Wilka“ — przynosi taką wiadomość: 


„Przy przeprowadzaniu rewizji do- 
mów koło Ręczna, złapano jednego 
z bandytów ,„Wrzosa', *który podczas 
ucieczki został zabity”. 


Po przeczytaniu tej notatki postanowi 
liśmy wysłać do jednostki wojskowej 
i funkcjonariuszy U. B. biorących udział 
w rozbiciu bandy „Wilka“ list z podzięko- 
waniem za ujęcie tego groźnego „Wrzo= 
sa”. Bo pomyśleć tylko, na jakie nieobli- 
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czalne szkody mógł narazić miejscowe | numeratę 


Odopwiedzi Redakcji 


Ob. Bludnik Szczecin. Skarżycie się 
na brak łódzkich pism. Nie widzimy in- 
nego sposobu na zlikwidowanie tej do- 
legliwości jak przez indywidualną рге 


społeczeństwo ten zabity bandyta, gdyby | Najlepiej załatwiać to bezpośrednio z 
go nie złapano. Przecież cóż to musiał | administracjami tych pism. 


za niebezpieczny typ być, jeśli będąc za- 
bitym chował cię jeszcze do jakiegoś do- 
mu i tam go dopiero złapano... 


TEŻ PORZĄDKI! 


(set) Nr. 3 tygodnika „Wałbrzych“ ko- 
muniku je: 

„Za wyszydzanie Rządu, Państwa Pol 
skiego i organów bezpieczeństwa pro= 
kurator nakazał dnia 17 stycznia are= 
sztowanie ob. Katarzyny Gross właś- 
cicielce restauracji w  Drzymałowie 
pow. Wałbrzych.* 


Zapytujemy: dlaczego jeszcze do dziś w 
tym Drzymałowie niema posterunku Mi- 
licji?.. Dlaczego właścicielka restauracji 
musi narażać się sąsiadkom?.. Dlaczego 
ona musiała aresztować ob. Gross?.., Prze- 
cież lepiejby było polecić to sołtysowi!... 


A SZKODA... 


Ten sam numer tego samego tygodnika 
przynosi również lapidarną notatkę: 


„Na szkodę Dolnośląskiego Z jednocze- 
` nia Przemysłu Węglowego w Wał- 

brzychu skradziono dnia 22 stycznia 

tylko jeden samochód osobowy,“ 

A dlaczego tylko jeden?., Czy Zjedno- 
czenie więcej aut osobowych nie. miało, 
czy też złodziej był tak uprzejmy, iż za- 
dowolił się jednym autem?... 


WSTYDŹ SIĘ PAN, PANIE PROFE- 
SORZE! 


(es) „Głos Wielkopolski", nr. 28: 


„Pomoc domowa ze spaniem lub 
bez. Profesor Schechtel, Libelta 13 
m. 6“. 


I pan się nie wstydzi, panie profeso- 
rze?.. W pańskim wieku?... Przecież takie 
propozycje dyskredytują pana na całe ży- 
cie! 


HANDEL „ŻYWYM TOWAREM* 
KWITNIE. 


(es) „Głos Wielkopolski* nr. 38: 
„2 tysiące zapłacę za pokój z wygo* 
dami, ładny, dwie studentki. Oferty 
„Głos Wielkopolski“ nr. 6863.“ 


I co na to władze bezpieczeństwa?.. Bo 
że ten ktoś chce płacić dwa tysiące za po- 
Кӧј — to pal go sześć!.. Ale żeby wyma= 
gał jeszcze dwu studentek na dokładkę?... 
Przecież to podpada pod kodeks karny! 
I dlaczego akurat studentki?.., 


Wam w lym pomóc. Nie chcemy bowiem 
polecać Wam żadnego gabinetu kosme- 
tycznego ze względu па odpowiedzial- 


Ob. A. В. Niestety nie możemy 


ność jaką nam grozi jeżeli zabiegi się 
nie udadzą i zostaniecie  oszpeconą 
miast upiększoną. 

Ob. С. 5, Historia opisana przez W. 
Kaczmarka jest najprawdziwszym wyda* 
rzeniem popartym szeregiem  dokumen* 
tów. Jeżeli Was to bliżej interesuje pro- 
simy się skomunikować z autorem za 
pośrednictwem naszej redakcji. 

O. Krakowiak z Zielonej Góry 

W sprawie nabycia nawozów sztucznych 
proszę się zwrócić do tamtejszego związ= 
ku Samopomocy Chłopskiej. 

Ob. Wanda б. Nowy Sącz. Niestety 
Głos Kobiet musiał zamilznąć mimo iż na- 
sze kobiety dzielnie się broniły. Na razie 
nie ma nadziei żeby ożył. Przykro nam, że 
straciliście wiele sympatii dla naszego pis- 
ma, ale pocieszamy się tym, że zyskaliś- 
my ją gdzieindziej. 

Ob. Ewa B. Łódź. Marek jest wysoki, 
chudy, brak mu dwóch zębów па. przodzie, 
nosi brązowy garnitur od pół roku nie 
prasowany i nie ma żony. Ma jedynie 
dwoje dzieci, które nie są z niego zado 
lone. Można go oglądać w godzina 
południowych w mniejszych knajpach 
Łodzi. 

Ob. Eugeniusz R. Niestety nie jasteś- 
my w stanie spełnić Waszych żądań, 
Wprowadzenie działu porad prawnych by* 
loby może bardzo korzystne, ale w tej 
chwili jeszcze niewykonalne. 


Tow. J. K.—Warszawa. Kącika „dob- 
rych znajomych“ nie mamy zamiaru 
wprowadzać. Pozostawiamy to pismom 
o szeroko opracowanym dziale matrymo- 
nialnym. Boć to przecież nie co innego. 


Casei. 


Urzędnik celny zapytał na granicy jes 
dną z pasażerek, czy coś przewozi, 

— Tylko butelkę wody — odpowie< 
działa. - 

— Со to za woda? 

— Święcona. 

Dułgoletnie doświadczenie nauczyła 
celnika, że nie należy nikomu wierzyć, 
zażądał więc pokazania mu butelki, pa 
czym wyjął z niej korek i powąchał. 

— To przecież wódkal — skonstało* 
wał. 

— Chwała ci, Panie! — wykrzyknęła 
pasażerka. — Stał się сий! 


лр ба а?а aa «Ўл обр аў» ар ай» аў» ata cta сўр е?» “йд абр ао аў» «ә эЧ». «Үр а?» аб» ар ай» аў», aTa efo аїр аїр аў» aya отр avo атр» aya ал Үр 
PE EEEE ZANA AAC ааа а ыа аа ааа; 


Balzac Н. 

JASZCZUR — tłum. Boy-Żeleński. 

Balzac Н. j 
KAWALERSKIE GOSPODARSTWO — tłum. Boy- 
Żeleński. 

Balzac H. 

KUZYNKA BIETKA — tłum. Boy-Żeleński. 

Balzac H. 

WIELKOŚĆ I UPADEK CEZARA BIROTTEAU — 
tium. Boy- Żeleński, 

Boccaccio б, 

DEKAMERON — tlum. E. Boyć. 

СеШпі Benvenuto 


ŻYWOT WŁASNY — thim. L. Stafi. 


Cervantes 

DON KISZOT Z LA MANCZY — tłum. E. Boyé. 
Cervantes 

NOWELE PRZYKŁADNE i% 

Cooper F. 

PILOT — tłum. Rychliński. 

Dickens K. 

DAWID COPPERFIELD, 

Dickens K. 

MAŁA DORRIT. 

Dickens K. 

OLIWER TWIST, 

Dickens K. 

OPOWIEŚĆ O DWÓCH MIASTACH. 
Dickens К, f 


OPOWIESCI WIGILIJNE. 

Dostojewski T. 

BRACIA KARAMAZOW — tłum. Al. Wat 
Dostojewski T. 

ZBRODNIA I KARA. 

Flaubert G. 

MADAME BOVARY — tłum. A. Micińska. 
France А. 

GOSPODA POD KRÓLOWĄ GĘSIĄ NÓŻKĄ 
Gorkij M. 

MOJE UNIWERSYTETY — tium. Stawar. 


A VAC VAG 


ое 


ujące< 


SP 


Hugo W. 

HAN Z ISLANDII. 

Hugo W. - 

KATEDRA NAJŚW, MARII PANNY. 

Hugo W. 

NĘDZNICY, 

Hugo W. 

ROK 1798 

Kipling R. | 

PIERWSZA KSIĘGA DŻUNGLI — Шит. J. Birkene 
mayer. 

Kipling R. 

DRUGA KSIĘGA DŻUNGLI — tłum. J. Birkenmayeg 
Kipling R. 

KIM — tłum. J. Birkenmayer. 

Kipling R, 

STALKY I SKA. — tłum J. Birkenmayer. 

Merimée Pr. 

CARMEN. COLOMBA. 

Mereżkowski D. 

DEKABRYŚCI — tłum. B. Bielecka. 

Murger 

CYGANERIA — tłum. Boy-Żeleński. 

Próvost X. 

HISTORIA MANON LESCAUT I KAWALERA DR 
GRIEUX — tłum. Boy-Żeleński. 

Rolland R. \ 


- COLAS BREUGNON — tłum. Mirandola. 


Rolland R. 

JAN KRZYSZTOF — tłum. L., Staff, 

Stendhal 

KRONIKI WŁOSKIE. 

Stevenson 

WYSPA SKARBÓW — tłum. Birkenmayer. 
Thackeray 


TARGOWISKO PRÓŻNOŚCI — tłum, В. Dobrowolski. 


Tołstoj L. 
ANNA KARENINA. 
Zola Е. 


GERMINAL — tłum. Mirandola. 


Oraz jednotomowe oprawne wydania klasyków polskich. A. Mickiewicza, J. Słowackiego, Z. Krasiń- 


skiego, С. Norwida, Ісп. Krasickiego, A. Fredry. 


ннн ннн ннн ннн AAAA 
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mrokach klasztoru jest 

byłej zakonnicy — 

karmeliłki. Nie jest ona wytwo- 
rem [antazji. 

Maluje prawdziwe przeżycia 

dziewczyny, która spędziła rok 


opuwieścią 


(ciąg dalszy) 
grub- 


wydrukowanym 
szymi czcionkami dla podkreślenia jego znaczenia: 

Aż do nowego rozkazu jesteś zwolniona od dyscypliny. Za- 
kazuje ci się stanowczo pod karą grzechu śmiertelnego usiło- 
wać biczowania się lub umartwania cielesnego z własnej inicja- 
tywy w jakikolwiek bądź sposób, 


Instrukcja kończyła się poleceniem, 


Pierwsza noc 


Choćbym żyła tysiąc lat nie zapomnę okropnej udręki, jakiej 
pastwą stałam się podczas pierwszej nocy mojego życia zakon- 
nego. Zastosowałam się ściśle do wskazówek regulaminu, i sto- 
sując każdy paragraf od początku do końca rozciągnęłam się, 
nie rozbierając się, na twardej desce, służącej mi za łóżko. 

Nawet podniosłań czepiec, który w chwili uniesienia rzu- 
ciłam niewiele przedtem na ziemię i umieściłam go na głowie. 

Ożywiała mnie wiełka dobra wola. 


Ale gdy już zrobiłam rachunek sumienia i odmówiłam prze- 
pisany akt skruchy, spostrzegłam wkrótce, że nie mogło być 
mowy o wypoczynku w podobnych warunkach, 

— Jak one to robią? — zapytałam sama siebie — myśląc o 
Innych zakonnicach. Chciałabym wiedzieć, jak one robią, by móc 
spać na czymś tak twardem. 

Nerwowy śmiech wstrząsnął me piersi gdy pomyślałam, że 
jeszcze wczoraj wylegiwałam się rozkosznie o tej godzinie, 
ubrana w piżamę w moim łóżku podczas gdy dziś, zapakowa- 
na w ochydne łachy, których każda fałda uciska moje ciało, 
leżę na tej okropnej desce. 

I to wszystko dla Bernarda, który poślubił inną... 
karałam Bernarda! Jakże mściłam się па Bernardziel 

Те i tym podobne myśli pomagały mi w znoszenia przez dłu- 
gi czas mego położenia. Wreszcie nie mogłam już wytrzymać, 
Miałam grzbiet jakby przełamany, fałdy spódnicy tworzyły pod 
mym ciałem ruszt, który udręczał mnie okropnie, mrówki prze- 
biegały mnie całą od zdrętwiałych kończyn. Porzuciłam załecone 
mi „położenie śmierci” i obróciłam się na prawy bok. 


Ach jakże 


Wówczas cały ciężar mego ciała spoczął na biodrze, które 
wkrótce jeszcze boleśniej odmówiło posłuszeństwa. Powróciłam 
do poprzedniego położenia, by za chwilę znowu obrócić się na le- 
wy bok potem znowu na prawy, potem na plecy i tak dalej. Tak 
przewracałam się z boku na bok, bez chwili odpoczynku, przez 
długie godziny tej nocy bez końca . 

A przecież chciało mi się okropnie spać, odczuwałam nieod- 
partą potrzebę pogrążenia wszystkich przeżyć, i mojego „ја“ 
w kojącej otchłani snu. 


Pochód widm 


Ostatnie godziny nocy były już lżejsze. Zaczynałam się przy- 
zwyczajać i tylko opanowało miie jakieś dziwne odrętwienie, 
gdy rano dyskretnie zastukane do drzwi mej сей, 
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w klasztorze  karmelitek we 
Francji. 

Opowieść jej obiegła całą 
Francję i nie znalazł się nikt, 
ktoby zarzucił autorce tych słów 
kłamstwo lub nieścisłość 


ORZEC) ZW Z PETZ ч мыштар 
RE ORA AO CIECZ 


— Wstań, siostro — rozkazywał na korytarzu głos siostry 
Elżbiety. 

Wyskóczyłam z mego legowiska і ота} nie upadłam na po- 
sadzkę taki skurcz obezwładnił wszystkie moje członki. 

— Czy wstałaś? — zapytał głos po kilku chwilach. 

— Tak matko — odpowiedziałam. 

Klucz obrócił się we drzwiach i przełożona nowicjuszek we- 
szła, Welon miała opuszczony na магт, tak jak wiedy, gdy mnie 
przyjmowała poprzedniego dnia. 

Stałam zmieszana przed nią, nie wiedząc dobrze co mam ro- 
bić czy mówić. 

— Włóż obuwie — zakomenderowała siost*a Elżbieta. 

I podczas, gdy siedząc na łóżku sznurowałam swoje grube 
trzewiki pouczała mnie: 

— Dzwon już raz dzwonił i nie obudziłaś się. Jutro nie przyj 
Че, trzeba będzie wstać według dzwonu. Tymczasem śpiesz się, 
bo możemy się spóźnić. 

Mówiąc, wydobyła z rękawa kawałek papieru i umieściła go 
na murze, na miejscu przytoczonego wyżej rozporządzenia. 

— Oto rozkład czasu na dziś — rzekła — zapoznasz się z nim 
po powrocie z nabożeństwa. 

— Jesteś gotowa? To stań tu, obok drzwi. Wszystkie prak< 
tyki wspólne oznajmiane są dwoma uderzeniami dzwonu, w od- 
stępie czterech minut. Na pierwsze uderzenie przygotowujesz się, 
a potem stajesz przy drzwiach, by wyjść bez chwili zwłoki gdy 
dzwon zadzwoni powtórnie. 

Popatrzyła na mnie chwilę poprzez swój welon i powiedzia« 
ła: 

— Poprawże swój czepiec! 

Podniosłam ręce do czoła i skonstatowałam, że nakrycie gio- 
wy podczas nocy zjechało całkiem na bok. Poprawiłam je jak 
się dało i nagle przyszła mi do głowy myśl, której nie mogłam 
nie wypowiedzieć: 

— A mycie? — ...Ja jeszcze się nie umyłam. 

— Chodź. Oto drugi dzwonek — odpowiedziała zakonnica, 
uchyłając drzwi. 

— Ależ proszę matki — zaprotestowałam — nie mogę tak 
wyjść, nie mogę się tak pokazać. Niechże matka pozwoli umyć 
się i przyprowadzić się nieco do porządku. 

— Niedługo umyjesz się! Niedługo — po mszy! — przerwała 
lodowatym tonem. 

W chwilę potem obie przyłączyłyśmy się do prawdziwej pro- 
cesji widm. 

Wychodziły one zewsząd, z kagankami w ręku, wszystkie ро» 
dobne z postaci i wyglądu do mnie. 

Po chwili doszłyśmy korytarzem до masywnych drzwi 
z drzewa, których framugi nie były równoległe, lecz rozszerzając 
się u dołu tworzyły trójkąt. Po pięciu czy sześciu sekundach 
otworzyły się owe drzwi i dołączyłyśmy się do pochodu profe= 
sek, który był już w drodze do kaplicy. 

d. c. m. 


Co kraj to obyczaj! 


TELEFONY DLA UMARŁYCH 


a zalaitego Chińczyka nie istnieje 
właściwie апі niebo, ami piekło. Taoiści 
(sekta chińska) wierzą wprawdzie w ja- 
kieś zaświaty, znajdujące się w nadziem= 
skiej „krainie źródeł”, ale gdzie to jest 
i którędy sję lam dostać — tego sami 
nie wiedzą. Te sprawy komplikuje jeszcze 
fakt, że według wierzeń chińskich zmar- 
łego nie opuszcza jedna dusza — lecz 
kilkat Jedna z mich np. — zostaje w do- 
mu, by krążyć dokoła tabliczek przod- 
ków, druga przebywa w pagórku grobo- 
wym, trzecia ma ulecjeć do właśnie wy- 
mienionej „krainy źródet”, czwarta stra- 
szy i niepokoi złych ludzi, piąta wreszcie 
— kontynuuje żywot ziemski, ale jakby 
już w jakiejś czterowymiarowej ojczy- 
2піе. | uczczeniu tej właśnie piątej duszy 
służą ротраѓусгпе chińskie pogrzeby, па 
które formalnie rujnują się pozostałe to- 
dziny 

WYMAGAJĄCY  NIEBOSZCZYK 

Aby ta piąta dusza mogła sobie wy- 
godnie i przyjemnie dalej wegetłować ро 
śmierci, daje się jej na drogę całą wypra- 
wę w pieniądzach, odzieży, mebłach, 
służbie, dziewczętach а nawet w koniach, 
Wszystko to — sporządzone z papiern, 
kretonu, drzewa j słomy, nabywa się 
w specjalnych sklepach i miesie w kon- 
dukcie pogrzebowym, a następnie рай 
podczas składania zwłok do ziemi. 


lakie pugizeby widuje Się па uujcach 
Pekinu codziennie niemal. Karawan, oto- 
czouy gromadą specjalnie najmowanych 
płaczków, a za nim tłum tragarzy, пїо- 
sących namiastki różnych przedmiotów, 
drewniane lalki naturalnej wielkości i ko- 
nie z masy papierowej. 


„UMOWIŁEM SIĘ Z NIĄ 
NA DZIEWIĄTĄ..." 

Nowoczesna moda nakazuje jeszcze 
uświetnienie konduktu pogrzebowego 
przez orkiestry wojskowe, które ше do- 
dają jednak obrzędowi religijnej ani ża- 
łobnej powagi. Gdyż wojskowe orkiestry 
chińskie popjsują się najchętniej wesoły- 
mi marszami, lub przebojami  europej- 
skich piosenek operetkowych czy гежіо- 
wych. 1 podczas kiedy płaczkowie rozpa- 
czliwie łamentują i zawodzą, orkiestra 
rżnie dziarsko jakiś kawałek, w rodza- 


ju naszego „Hupaj —  siupaj”, czy 
„Ksiądz mi zakazowali...* 
Wesołe i skoczne lony zupelnie nie 


przeszkadzają zawodnikom. Bo muzyka 
europejska jest tak różna i odległa od 
chińskiej, że nikt tego kontrastu nie od- 
czuwa. A mieć za lrumną orkiestrę 
„wyszkoloną po europejsku: ' należy do 
Szyku.i świadczy о zamożności domu. W 
tym ostatnim wypadku tę samą usługę 
oddać może zarówno marsz żałobny 


Kto otrzymał nagrodę? 


Konkurs „Pobudki* пг. 4 cieszył się, 
jak dotąd, największym udziałem Czy- 
telników. Wynikałoby z tego, że książki 
Meissnera cieszą się wielką poczytnoś- 
cią. Niewątpłiwie autor zasługuje na to 
w zupełności. 

W Koakursie nr 4 drukowaliśmy frag- 
ment z książki Meissnera „L jak Lucy". 
Nagrody otrzymują: 

A. Salska, Piotrków, ш. Bugajska 29 
m. 5, 

Janina Lenartowicz, Łódź, 
ka 10. 

Doliński Tadeusz, Sępolno Kraińskie, 
Sadowa nr 2 (woj. bydgoskie). 

Nagrody do Piotrkowa i  Sępolna 
przesłaliśmy pocztą. Prosimy © pokwito- 
wanie odbioru. 

Tow. Lenartowicz proszóna 
zgłoszenie się do redakcji. 

Tow. Kazimiera Wiedeńska, laureat- 
ka jednego z poprzednich konkursów — 
pizysłała nam potwierdzenie odbioru na- 
grody, za co dziękujemy. Jednocześnie 
z żalem stwierdzamy, że tym razem 
rozwiązanie (Konkursu nr 4) %yło myl- 
ne. Fragment nie jest bowiciu  zaczer- 


Koperni- 


jest o 


pnięty 2 „Żądła Genowefy", tylko z „L 
jak Lucy“ 


Ob. Michajlenko z Tomaszowa mu- 
si być bardzo roztargniony — nadesłał 
nam bowiem rozwiązanie tej treści. 


„Rozwiązanie zagadki „Kto zamordo- 
wał?" — Komisarz milicji, oskarżając © 
morderstwo służącą, miał rację. Zdra- 
dziły ją dwie rzeczy — wiedziała gdzie 
jej pani przechowuje pieniądze i secun- 


do — służącą miała na sobie Świeży 
fartuszek, со dowodzi, że niedawno 
zmieniła stary, napewno рорќатіопу 


krwią. Za tą tezą przemawia też to, że 
zamki byty nienaruszone, a więc odpada 
twierdzenie, że morderca dostał się z 
zewnątrz. Z poważaniem... itd." 

Za wyraży poważania bardzo dzięku- 
jemy. Cieszymy się bowiem, że nawet 
tacy wybitni detektywi nas  poważają. 
Tym niemniej zmuszeni jesteśmy zwró- 
cić uwagę, ze tego rodzaju konkursów 
w „Pobudce* nie drukujemy i nie będzie 
my drukować. Stanowczo za dużo krwi 
i — podobieństwa z „Tajnym  delekty- 
wem”, wydawanym ongiś w Krakow£...» 


` 


Chopina, co i piosenka 
z піа na dziewiątą”... 


„Umowiem się 


DUCH BANKIERA W ZAŚWIATACH 

Ryszard Katz w książce swojej 
„Skrzący się Daleki Wschód' -opowiada 
со następuje o pogrzebie znanego, bo* 
gatego, pekińskiego bankiera: 

Procesja  wypchanych koni, lalek 
wyobrażających służbę, skrzyń, lalek — 
nałożnic(!), stołów i — kapłanów w ezere 
wonych płaszczach, ciągnęła się na kilo 
metr. Za tym pochodem sunęło 136 pae 
jezdów żałobnych, przy czym dla uczy- 
nienia zadość poczuciu chińskiej  syme= 
trii, każdy zaprzęg Składał się z jednego 
siwego i jednego karego konia. 

Krewni zmarłego już wcześniej ogło= 
sili w gazetach, że niczego nie pcskąpią 
i na pogrzeb zamierzają wydać okrągło 
20 tysięcy meksykańskich dolarów, 
1 przyznać należy, że dotrzymał sowa, 
Trzy orkiestry wojskowe, „europe sko 
wyszkolone“ grały jednocześnie: ma.sza 
żałobnego Chopina, .Więc do Махта 
mknę”* z „Wesołej wdówki'* i „kiedy эр 
ciec ze swyim synkiem na hulankę mknę* 
z operetki Gilberta, „Cnotłiwa Zuzanna”; 
6 imitacji samochodów, sporządzonych z 
drzewa i płótna, przeznaczonych na spa- 
lenie dopetniało okazałej wyprawy. Naj- 
większy podziw budziły jednak... З apa- 
raty telefoniczne z niezbędnymi zwojami 
drutów! Te ostatnie niewątpliwie służyć 
miały zmarłemu bankierowi do utrzyma- 
nia w zaświałach kontaktu z ulubionym 
ruchem giełdowym i informowania go о 
tak inłeresujących go za życia zwyżkach 
i wahaniach akcji i papierów wartościo- 
wych. Cóż za niezwykły dowód troskii- 


wości о wygody kochanego niebosz- 
стука!“ 
Rzeczywiście — сє -vi ln shvczajł.» 
К. Frow 
АИК: 2.9. 
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„КабапКа“ 


Spotkanie z Deptułą 


Wczoraj,  spiesząc się do redakcji, 
wskoczyłem na przedni pomost tramwaju, 
gdyż wszystkie przepisowe wejścia były 
już tak zatłoczone, że nie było gdzie nogi 
postawić. 

— Tędy wsiadać nie wolno! — obsztor- 
cował mnie ostro motorniczy, choć pomost 
był zupelnie pusty. — Czy pan nie wie, 
że tu miejsce tylko dla wojskowych i dla 
jadących służbowo? 

Choć jako dziennikarz jeżdżę przeważ- 
nie „służbowo“, nie chciało mi się wszczy- 
nać dyskusji, zwłaszcza że zarząd ŁKE. 
dziennikarzy nie uznaje. Wysiadłem więc 
i przez 20 minut czekałem cierpliwie na 
następny. 

Tramwaje łódzkie mają to do siebie, że 
często chodzą seriami, Czekasz, marzniesz, 
przestępujesz z nogi na nogę, potrącają 
cię przechodnie lub opryskują błotem ga- 
łopujące samochody, a tramwaju jak nie 
ma, {ак nie ma. Nareszcie zapycha pięć 
albo sześć, jeden za drugim! 

Тут razem szczęśliwie się złożyło, bo 
w „2-се“ spotkalem znowu Deptułę. 

— O wiele mnie to rodzone oko nie 
myli?... (Deptuła lubi wyszczególniać się 
po warszawsku, ale tylka do swoich, gdyż 
poza tym jest inteligentem z ukończoną 
wyższą szkołą powszechna). 

— Ależ tak! — odpowiadam. — А wy 
jeszcze nie w Warszawie? 

— Nie dlugo się przenoszę, ale póki 
co, czołgam się jeszcze, jak pan widzi, po 
tej świętej Łodzi. Choć tęsknię niemożeb- 
nie!... 

— No to prędkiego, szczęśliwego po- 
wrotu! — zaznaczam. 

— Kiedy nie da się to tak na poczeka- 
niu zrobić, bo teściowa moja z tym 3 pos 
kojowym lokalem rozstać się nie może. 
А w Warszawie, wiadomo — system jed- 
noizbowy, jak w Sejmie! 

— To zostawcie teściową razem z lo- 
kalem w Łodzi! Jest to szansa, która się 
dwa razy w życiu nie powtarza! 

— Cóż! radby człowiek, ale kiedy nie 
idzie! Specjalna Komisja, mówią, znowu 
odżyła, więc babę i tak wyleją, albo od- 
powiedzialnie ra A Więc nie unik- 
nie człowiek swego przeznaczenia! 

łem się użalać na łódzkie tram- 


jest perłą konduktorów, 
słynie z be ności 

— Przede ws 
cholerna i pasaż 
Pchają się di 
barany. Nie 5] 
A jak się wep 
drugiego wai 


ystkim — publika 
sko nie 


jest 
uświadomiona! 


onów niedelikatnie, jak 
b porządku 
| 


utrzymać! 
ą do środka, to jeden na 
zy i wypchać się jemu nie 
O byle co się obraża i zaraz o kon- 
i la, który się 

Na żar- 
ę rozumieją! 


: 


сіе towarzyskim podobr 


Nadęte wszystko uroczyście siedzi, wię- 
cej o swoich 


odciskach i niezapłaceniu 


przepisowego kursu rozmyślając, niż Ө 
przyjemnościach podróży. 

— Ale kiedy i obsługa — nie tego... — 
powiadam delikatnie.. Daleko jej do daw- 
nej naszej warszawskiej, 

Deptuła machnął ręką z rezygnacją. — 
Robota ciężka — powiada i męcząca, za» 
robki małoważne, więc ludzie się zniechę= 


саја i latwo z nerw wychodzą. — Ale kie- 
dy często za bardzo bywają służbiści! — 
powiadam. — Ostatnio zapomniałem wy- 


јас na 1-ро i przełożyć z portfelu do pal- 
ta właściwej legitymacji. Ścisk był taki, 
że ręką nie sposób poruszyć! Ale nie ma 
rady. Rozpinaj się i szukaj! Dwa guziki 
od jesionki i jedną rękawicę mnie to wy- 
legitymowanie się kosztowało, o portfelu 
nie mówiąc — który jakiś złodziejaszek 
podobnież w tłoku przyuważył! 

— No, widzicie, przepis — jest prze= 
pis! 

— Zapewne. Ale czy nie ma przepisu, 
żeby człowiek, skoro się już jakoś do 
tramwaju wepchał, mógł się z niego i ja- 
koś na właściwym przystanku wypchać 
bez obrywania guzików? Bo bywa coraz 
częściej tak, że kiedy się już do samego 
przodu przeciśniesz, pcha się nagle kupa 
do środka przednim pomostem, a ty wtedy 
— ani we wte, ani we wte! 

— Dzieje się tak faktycznie! — lojal- 
nie przyznał Deptuła — ale to wszystko 
przez poszanowanie stanu macierzyńskie- 
go u damskiej publiczności, Bo przepis 
dozwala takim па wsiadanie przednim ро- 
mostem, Ale posuwa za niemi i niejeden 


mężczyzna, za ciężarną niewiastę się- pos 
czuwając! 

— Szyby w łódzkich tramwajach zaw» 
sze są przepisowo brudne — zaznaczam 
dalej. — A jeszcze kiedy zamarzna — апі 
rusz wyznać się nie możesz, gdzie jesteśł 


Podobnież takie ślozetowe bywają za 
których już świata bożego zgcła n'e W'dać! 
A łódzcy konduktorzy nie mają we zwys 
czaju ulic wywoływać, jedziesz więs jak 
tabaka w rogu, bo i najbliżsi sąsi.dz: rów= 
nież nie nie wiedzą. Czy i to jast przes 
pis? 

W ścisku też za często fechowcy ży- 
letkami kieszenie operują. Zabieracie jak 
najwięcej ludzi, ale opieki nad nimi w 
tramwaju żadnej nie ma! Czy polobna, 
żeby w takim tłoku aikt rłodzieja cperu- 
jącego żyletką nie zauważył? 

..Drobną forsę też często wydają ро» 
dartą niemożebnie, której potem sami апі 
rusz przyjąć nie сһса.. . 

— Felery między publicznością a trám» 
wajamy faktycznie są obustronne — przy- 


"znaje Deptuła. — Najprościej byłoby dy» 


gnitarzem zostać i na państwowej beńzy= 
nie naprzód zapychać, ale o wiele się to 
uskutecznić nie daje, filozofem {гатма 
wym być należy. Prawda, że pośród dzie 
siejszych tramwajarzy mie każdy jest z tā» 
lentem i tym świętym konduktorskim ро» 
wołaniem, ale i publika bywa cholerna 1 
częściowo nadawałaby się do gruntownego 
remontu! Ale Redaktor nie bierz sobie tes 
go wszystkiego za bardzo do głowy! Wy» 
braliśmy na to nasz Sejm, żeby nową kon- 
siytucję wymyśli. Nie obejdzie się w 
niej i bez odpowiedzialnego przepisu 
tramwajowego. A do tego czasu  zapy= 
chajmy, jak możemy! Nie tak żeśmy za 
okupacji jeździli po Warszawie! 


Kieł 


ZE SKAGECLA ANEGDBOT 


Ksiądz de Fleury kochał się w marszał- 
kowej de Noaille, która nie chciała tego 
zauważyć. Po latach został pierwszym mi 
nistrem,  Potrzebowała go. Przypomniał 
jej dawną srogość... 

„Och, Ekselencjo, odrzekła naiwnie 
marszałkowa, któż byłby przewidział?*. 


Gorzka bigułka 

Dewot pewien, występując przeciwka 
ludziom którzy roztrząsają artykuły wia- 
ry „czekł naiwnie: „Panowie, prawdziwy 
chrześcijanin nie roztrząsa tego w co mu 
każą wierzyć. To tak jak z gorzką pi- 
gułką; jeżeli zaczniesz gryźć, nigdy nie 
przełkniesz'ę 


Q winie i muzyce 
Kompozytor Brahms był kiedyś zapro- 
szony do znajomych na obiad. Nalewając 
ти kieliszek wina, gospodarz domu powie- 
dział: 


— Proszę  spóbować, maestro. Ta 
Brahms moich win. 
Kompozytor wypił, - pochwalił wino 


1 zwrócił się do gospodarza z prośbą: 

— A teraz, drogi panie ,czy nie mógłby 
mnie pan poczęstować swoim Beethowe* 
nem? 


Trafne pytanie 
Młody: książe X, słynny ze swego bo- 
gactwa i głupoty, chwalił się w klubie 
swoim nowym pierścieniem i masywnytn 
łańcuszkiem do zegarka. Ktoś, chege 
księcia rozdrażnić, zapytał: 

— Czy to jest szczerozłoty łańcuszek? 
— A pan co myślał, że miedziany? 
Wiedz pan, że książe X nie ma nic mie- 

dzianego. 

— A czoło? — krótko- rzucił przecho% 
dzący obok znany wodewilista Karatys 
gin. 


